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PORUCZNIK HERBERT

LUCY WRACA »O BAZY
Lucy jest bardzo ładna i bardzo zgrabna. 

Zygmunt mówi, że Pan Bóg umieścił w tej 
dziewczynie wszystkie oszczędności, jakie 
porobił na urodzie Szkotek. Lucy jest 
blondynką. Pod burzą jasnozłotych włosów 
ma białe, gładkie czoło, równe, ciemnozłote 
brwi i duże, zielono-niebieskie oczy, z rzęsa­
mi, które trzepocą się jak aksamitne motyle. 
Nosek ma prosty, wąski, o delikatnych 
cienkich nozdrzach, a pod nim lekkie wgłębie­
nie, znikające przy uśmiechu jasnoczer- 
wonych ust. Ust Lucy nie podejmuję się 
opisać. Nie potrafię ich porównać do 
niczego : ani do wiśni, ani do róży, ani do 
czegoś równie banalnego. Zresztą takie po­
równania są obrażające dla ust Lucy.

Kiedy Lucy się uśmiecha (a robi to często, 
ponieważ wie, że ma śliczne, błyszczące, 
białe jak twaróg zęby) — w jej zielonawych 
oczach widać słoneczne iskierki czy też 
ogniki. Lepiej nie zaglądać jej w oczy, bo 
łatwo można stracić głowę, a może i serce... 
Było już w naszym dywizjonie kilka takich 
wypadków ; jeden szczególnie ciężki...

Lucy jest chrzestną matką dywizjonu. 
Jest córką lorda B. Dlatego między sobą 
nazywamy ją „lordówną“.

Jest jeszcze inna Lucy. Ta jest mniej 
zgrabna ; raczej wiedźmowata. Głos ma 
basowy, donośny; jest ciemna, prawie 
czarna, wielka, przysadzista i mocna. Po 
całych dniach drzemie w słońcu, albo — gdy 
deszcz pada — okryta brezentowemi płach­
tami, szamoce się z wichurą. Budzi się o 
zmroku i wyrusza na nocną wyprawę, by 
powrócić o świcie.

Tamta jasna jest także chrzestną matką 
tej ciemnej. W tamtej jasnowłosej Lucy 
kocha się nazabój Góral. Góral — pierwszy 
pilot i dowódca załogi tej drugiej „Lucy“, 
czyli samolotu Wellington, oznaczonego 
literą „L“.

Cały dywizjon wie o miłości Górala, bo się 
to wykryło jeszcze w lecie, kiedy poprzednia 
nasza maszyna, „Genowefa“, spaliła się 
na lotnisku obrony wybrzeża, gdzie wówczas 
staliśmy. Spalił się wtedy wraz z „Geno­
wefą“ nasz drugi pilot, Merkury, a rannego 
Górala wyratował z płomieni Pryszczyk.

To było cztery miesiące temu, w sierpniu. 
Od tego czasu wiele się zmieniło. Pry­
szczyk — niegdyś kierowca samochodowy, a 
później mechanik — ukończył kurs strzelców 
lotniczych ; ja — niegdyś pilot myśliwski, 
a. później strzelec tylny „Genowefy“ — 
przeszedłem krótkie przeszkolenie na pilota 
bombowego ; dywizjon Wrócił na swoje 
dawne lotnisko grupy bombowej ; nasza 
załoga dostała nowego Wellingtona „L — 
for Lucy“...

Nie zmieniła się natomiast miłość Górala. 
Miłość, której nie śmie wyznacz ;J:cmej 
dziewczynie. Miłość, o której wszyscy 
wiedzą z wyjątkiem Lucy.

Może zresztą Lucy także wie o niej, tylko 
udaje, że nie, podobnie jak udaje każdy z 
nas ?

Przepraszam : nasz nawigator, Zygmunt, 
nie udaje bynajmniej. Potrząsa głową 
z politowaniem i mówi, że gdyby miał o 
piętnaście lat mniej, Lucy byłaby od czterech 
miesięcy jego ślubną żoną, a za pięć miesięcy 
poprosiłby Górala w kumy.

Bujak, nasz przedni strzelec, powątpiewa, 
czy lord B. zgodziłby się na mezaljans córki, 
i to z człowiekiem o takiem nazwisku, 
którego w żaden sposób nie można wymówić ; 
ale Zygmunt zapewnia, że tylko wiek po­
deszły mu przeszkadza w zawarciu tego 
małżeństwa, bo Lucy ma lat dwadzieścia, 
on zaś właśnie ukończył czterdzieści trzy. 
A co' do nazwiska Wasilewski, ostatecznie 
„Łozajliuki“, jak je wymawiają Anglicy, 
brzmi bardzo pięknie i jakby z turecka. 
Możnaby dodać „bey“ na końcu.

Koza, który jest poetą, a w chwilach 
wolnych od pisania sonetów — także 
radjotelegrafistą „L — for Lucy“, ma już 
przygotowany wiersz na zaręczyny Górala. 
Szef mechaników, Talaga, z całą brygadą 
obsługi ziemnej, przygotował model Welling­
tona jako prezent dla tej pary. Kazimierz 
Kędzierzawy, prezes messy oficerskiej tu­
dzież adjutant dywizjonu, odstawił skrzynię 
zacnych butelek, żeby oblać te zaręczyny. 
Co młodsi i przystojniejsi „skrzydlaci bo­
haterowie“ z innych załóg pogodzili się z 
myślą, że Lucy jest dla nich stracona, i 
pilotują inne, łatwiej dostępne piękności. 
Słowem, wszystko sprzyja happy-endowi 
romansu, który jakoś nie może się zacząć...

Nie wiem, jak długoby to trwało, gdyby 
nie Pryszczyk. Nie wiem także, czy Pry­
szczyk działał z premedytacją, czy też był 
to istotnie przypadek. Tak czy inaczej — 
on właśnie stał się pośrednio przyczyną 
przynajmniej części zdarzeń, które na­
stąpiły tej nocy z 10 na 11 grudnia 1942 r.

*
Niemal od samego startu Pryszczyk gadał 

jak nakręcony. Najpierw o swoich prze­
wagach w centrum wyszkolenia strzelców 
samolotowych w Szkocji; potem o Szkocji 
wogóle, a o Szkotkach w szczególności ; 
potem o swoich przewidywaniach w sprawie 
dalszego rozwoju wypadków wojennych; 
wreszcie — gdyśmy już mijali Southampton
— o commandosach, z którymi najpierw 
stoczył wielką a zwycięską bitwę na jakimś 
dancingu, następnie zaś zawarł dozgonną 
przyjaźń. Poczynając od południowego 
brzegu Anglji przeszedł na temat kobiet w 
wojsku :

—■ Tera znów polskie Wafki w ty Szkocji 
robią. Podobnież mają się Pestki nazywać. 
Pan kapitan słyszał?

Nie wiedzieliśmy, do którego z nas to 
pytanie zostało skierowane, bo nas było 
trzech kapitanów na pokładzie „Lucy“ : 
Góral, Zygmunt i ja. Ale Pryszczyk wi­
docznie traktował je tylko retorycznie, bo 
zanim ktokolwiek mu odpowiedział, już 
w słuchawkach zaterkotał dalszy potok jego 
wymowy :

— Za telefonistki — baby ; za kantyniarki
— baby ; na motocyklach za kurjerki — 
baby ganiają ; drajwerkamy tyż chcą być. 
No to co w tym wojsku nasze chłopaki 
wogóle mają robić? Jak się wkońcu do 
magazynów i do. kancelarji dobiorą, to już 
nie wiem gdzie te szkockie wojaki pójdą 
służyć...

— Uważajcie od księżyca — powiedział 
Góral, korzystając z tego, że Pryszczyk 
zrobił dramatyczną pauzę.

— Ja uważam, panie kapitanie — za­
pewnił Pryszczyi. — Przegranem facetem

będzie u mnie każden jeden nocny Adolfiak, 
niech się tylko pokaże. A znowu z tymy 
drajwerkamy to tyż jest lipa. Przeważnie 
z Angielkamy. Pan kapitan wie, że nasza 
lordówną do Afryki jedzie ?

— Kto wam to powiedział ? — spytał 
Zygmunt.

— Nic podobnego, panie kapitanie, nikt 
mi nie mówił, tylko sama panna Lucy — 
odparł Pryszczyk nieco urażony. — A 
właśnie się jej kabel od akuęnulatora odłączył 
i stała na szosie, jak z miasta szłem, więc 
się pytam, o co się tą rażą rozchodzi. Bo 
już takie mam szczęście, że zawsze przy 
mnie jej coś w tym wozie nawali. No i 
widzę, że ten kabel, a ona nie wie. Pro­
wadzić, owszem, nie mogę powiedzieć, pro­
wadzi wóz niezgorzej. Ale najgłupszej 
szczegóły w silniku nie rozumie. No to 
mówię : „Proszę aljantki, jakże to w ty 
pustyni będzie ?“. A ona się śmieje i mówi, 
powiada : „Come with me !“.

—- Kiedy to było ? —- spytał nagle Góral.
— No przecie przed samym wieczorem. 

A pan kapitan nie widział panny Lucy ?
—- Nie — powiedział Góral krótko. — Bo 

co ?
— Bo się właśnie pytała o pana kapitana.
— I coście jej powiedzieli ? — spytał Zyg­

munt.
Pryszczyk zapewne się stropił, bo w 

słuchawkach zapanowała chwila milczenia.
— Nic faktycznie nie powiedziałem, — 

oświadczył wkońcu niepewnie, •— bo panna 
Lucy nie mówiła, czy się z panem kapitanem 
chce poinformować, czy nie.

— Tuman — mruknął Zygmunt.
Bujak powiedział nagle :
— Na prawo ląd. Co to może być ?
Spojrzeliśmy na prawo, zapominając o 

wszystkiei co nie dotyczyło chwili obecnej. 
Nie było nic widać, choć księżyc świecił 
jasny, wypukły, jak poniklowany talerz 
przed zakładem fryzjerskim. Tylko Bujak 
coś tam dostrzegł w dole swoim sowim 
wzrokiem.

Zygmunt po namyśle wyraził przypusz­
czenie, że to chyba wyspa Alderney, i zagłębił 
się w swoim logu.

—■ Jaki masz kurs ? — spytał po chwili.
Powiedziałem, że 210.
— Weź 200. Znosi nas trochę na zachód.
Nacisnąłem ster. Wskaźnik wychylił się 

w prawo ; tarcza busoli leniwie ruszyła z 
miejsca ; żyro-kompas obrócił się o 10°.

Wyrównałem. Ucisk na sterach zelżał ; 
ustała lekka wibracja skrzydeł; wskaźnik 
zwolna powrócił na dawne miejsce. Tylko 
busola zatoczyła się spóźnioną reakcją, jak 
pijana, wyjechała do 190, cofnęła się, znów 
się zatoczyła i dopiero po dłuższem wahaniu 
uzgodniła z żyro-kompase swój pogląd- 

. na kurs.
Wiedziałem, że się tak stanie : żyro- 

kompas w takich wypadkach ma zawsze 
rację. Mimo to, ze zniecierpliwieniem 
czekałem na ustalenie się busoli. Ze zniecier­
pliwieniem, którego ciągle jeszcze nie mogę 
się pozbyć, pilotując maszynę w nocy. 
Ciągle jeszcze za wiele uwagi poświęcam 
przyrządom. Ciągle jeszcze nie jestem 
swobodny : mięśnie napinają mi się.mimo- 
woli, sztywnieją i bolą. Skupienie uwagi 
męczy.

Wiem, że wszystko to nie jest- potrzebne. 
Że przejdzie sczasem. Że moje odruchy i 
reakcje zmechanizują się. Że prowadzenie 
samolotu w ciemności nie wymaga ani połowy 
tego wysiłku nerwowego, jaki wkładam 
teraz w tę czynność. Ale narazie lot w jedną 
stronę wydaje mi się być maximum tego co 
pilot może wytrzymać.

Dziś po raz pierwszy prowadzę „Lucy“ 
do celu, nie zaś do lotniska, jak dotąd. Po 
raz pierwszy ja startowałem z pełnym ła­
dunkiem bomb (i z zapartym tchem) po 
czarnym „runway“u przyprószonego 
śniegiem lotniska. Wystartowałem dobrze, 
i nikt z załogi na ten temat nie pisnął ani 
słówka, jakby to był nie pierwszy, tylko 
dwudziesty pierwszy mój start.

Byłem im za to wdzięczny. Każde słowo 
pochwały, każda uwaga na ten temat 
bardzoby mnie dotknęła : w ciągu lat 
dwudziestu ja robiłem uwagi ; ja uczyłem 
innych pilotażu; teraz — po dłuższej 
przerwie, w której byłem tylnym strzelcem

JÓZEF ŁOBODOWSKI

M o J E M U
Z trzynastoletnim chłopcem o czem mówić, 
jeśli mroczny strach, 
i rozpacz próchnem spala się w poetach...
Jeszcze w arterjach krew wzburzona gra, 
jak dech wysoki w rzewnych fletach, 
ale serce już czuje, że zwycięstw nie zazna, 
gdy życie okrążyła wilczyca żelazna 
i gwiaździste zwierzęta, budząc się w Zodjaku, 
nanowo płoszą rżeniem niespokojne noce —■ ' 
ich gniewny wyrok ramiona nam zakuł 
w jarzmo tragicznej epoce.

Jakie przewagi w spadku mu przekazać, 
by pochylony nad księgą otwartą, 
poznał, Że przeciw armjom spiżu i żelaza 
stawaliśmy niepróżno, i przyznał, że warto 
górnym kniej altom zdrowie swe zaufać, 
gdy jeno ciału zagraża zimna lufa, 
gdy jeno ciało na szwank się wystawia, 
ale myśl groźna nie zna ziemskich ran, 
i niezwiedziony głosem sępa, ani pawia, 
wszedł w młode życie, jak w żołnierski stan.

Wcześnie nam rozpalonym zalano patosem 
zdławione krtanie, a jednak zbyt późnie !
Bo już wiatr szpony wyciągnął ku włosom 
i w ciężkie młoty niewidome kuźnie 
chwyciły los nasz ; burza szła, jak hymny, 
jak pieśń, na zbrodnie i zasługi czuła, 
lecz, nie gorących zastawszy, ni zimnych, 
poznała lekkość i precz nas wypluła.

Z trzynastoletnim o czem mówić, prócz 
tego co pali serce, jak śmiertelne grzechy, 
żeśmy zwycięstwo śród przedwczesnych uczt

SIO STRZ
przehandlowali na nędzne uciechy,
a gdy co dmgi z pijaństwa się ocknął,
już legły rękawicą żołdaka zbyt mocną
pobite wojska i ziemie,
i dziś patrzymy zdała, jak wróg domostwa rozwala 
w ojczystem J emzalemie.

O czem mu mówić prócz tego, że darmo
nie zwilży krtani ani kropla szczęścia,
że sen oddany będzie conocnym alarmom
i częściej ujrzy dłonie zaciśnięte .w pięściach, 
niż podane ku drużbie i uściskom szczerym ! 
albowiem z Tym, co idzie nad światy i sfery, 
nie pokój ku śmiertelnym przybliżasię, lecz 
aniołami zatraty Jego oficery
i przyszli szerzyć bezlitosny miecz.

Niech zna, młodziutki, zanim w gorzkość podrósł 
i usta oddał spalającym wiatrom, 
kroki żołnierza, gdy stąpa ku siodłu, 
aby wyruszyć na wojenny patrol ; 
niechaj, dojrzewający w burzy i pożarze, 
ćwiczy się pilnie w szkole twardych marzeń 
i barwy strachu na lica nie wyda, 
jeśli zabłąkanemu w saraceńskich lasach 
zbyt wcześnie przyjdzie swe biodra przepasać 
szablą świętego Godfryda.

Jedna mu miara na świat: według myśli—- 
i jeden w twardem sercu wypisany zakon.
Gdy my tu jeszcze w powietrzu zawiśli, 
podrywający się ku wolnym ptakom, 
lecz stopy z ziemi opłukać nie zdolni... 
jako górnik w pół drogi z zatopionej 
wstrzymany, kiedy nad nim pogoda i

E Ń C O W I
a pod nim huczy wzbierająca zguba, 
z podziemia widzi niebo zstępujące, 
jak po drabinie Jakóba.

Niech na nią wchodzi swobodnie i niechaj 
zdobywa, czegośmy posiąść nie mogli ; 
wielki zarówno w zasłudze jak w grzechach, 
niech' rozplątuje zawiły hieroglif 
ludzkiego losu mrocznego, a jeśli 
na drzewie hańby Syn świętego Cieśli 
znowu zawiśnie i żywioły wstaną 
przeciwko prawdzie, niech dumnie zaprzecza 
tak prawem Księgi jak i prawem Miecza 
tryumfującym poganom.

Którym się zawsze do walki zapalał 
i wargi dźwigam strawione na żar już, 
ku młodziutkiemu raz jeszcze się zdała 
zwracam i w życia rozpoczęty diarjusz 
wpisuję pieśń mą cierpką, jak gdybym testament 
niezłomny przekazywał, niech troski me zliczy 
i wstanie czołem nad chaos i zamęt 
idących lat budowniczy.

Zahartowany na tern piśmie uczeń 
wyjdzie naprzeciw państwom ziemskiej trwogi 
Krzyżem i Mieczem, jak podwójnym kluczem, 
otwierać bramy świętej Teologji ; 
a gdy usta bolesne po bitwie oplucze, 
ta pieśń mu będzie, jak odblask pożarów 
poczętych w gorzkiem i namiętnem sercu, 
jak przekazanie starego sztandaru 
w godniejsze ręce młodych spadkobierców.

JÓZEF ŁOBODOWSKI.

— jestem znów pilotem. Pilotem bombowym 
bardzo świeżej daty... W tych warunkach, 
zarówno krytyka jak pochwały bardzoby 
mnie upokorzyły. Załoga to rozumie. 
Wiem, że przeżyli emocję podczas mego 
startu. Że cały ten lot będzie dla nich nieco 
denerwujący. Ale żaden z nich nie chce, 
żebym się tego mógł bodaj domyślać. 
Zachowują się zupełnie tak jakby za sterem 
siedział Góral, nie ja. Góral zaś udawał 
dotąd, że drzemie — tak dalece sprawy 
pilotowania „Lucy“ do celu go nie ob­
chodzą ; wogóle nie zamierza się do tego 
wtrącać.

Kilkadziesiąt zegarów przed moją twarzą 
pulsuje i drga, meldując o tern co się dzieje. 
Każdy z nich stoi na straży ; każdy natych­
miast donosi o zmianach ciśnienia, obrotów, 
wznoszenia się, temperatury, napięcia. 
Sztuczny horyzont kontroluje — mnie. 
Jest równie bezwzględny jak inne wskaźniki. 
Nie ukrywa przede mną niczego. Jest 
brutalnie szczery, i jeśli zapominam o nim 
na chwilę, drwiąco wykrzywia się prze­
chyłem blaszanej sylwetki samolotu albo 
udaje zdziwienie, podnosząc ją w górę, 
jakby unosił brwi z cierpliwą ironją.

Poprawiam położenie maszyny, nie śpie­
sząc się :

— Nie przesadzajmy ! Błąd jest drobny ; 
o wiele drobniejszy, niż to przedstawia kary­
katura „Sperry“1).

Wtedy on robi obojętną minę i udaje 
niewiniątko. Spoglądam znów po chwili 
na to bezczelne indywiduum. Blaszana 
sylwetka tkwi poziomo w samym środku 
tarczy i zdaje się mówić z wyższością : 
„Widzisz : poprawiłeś się. Tylko tak dalej, 
a będzie z ciebie wcale niezły pilot. Gorszych 
idjotów nauczyłem trzymać maszynę w 
łinji lotu. Nic się nie martw“.

Złości mnie to, jakkolwiek wiem, że 
„Sperry“ ma rację.

Podciągam „Lucy“ w górę i gdy mijamy 
Jersey, wysokościomierz wskazuje 14 000 
stóp. W kwadrans później wchodzimy nad 
brzeg Francji, witani słabym ogniem bateryj 
nadbrzeżnych, które pudłują haniebnie.

Noc jest jasna, księżycowa. W pewnej 
chwili widzę przed sobą, jak po ziemi za­
czyna pełzać srebrzysta, świecąca nić. Roz­
szerza się i zwęża, wygina się, znika chwi­
lami i znów się ukazuje.

— Vilaine — mówi Zygmunt.
Z prawej strony biegnie, ślizga się inna 

srebrna nić : Oust. Nagłe pomknęły ku 
sobie skośnie, połączyły się, uciekły w prawo : 
mijamy Redon. Do celu — 25 mil...

Poprawiam się w fotelu. Jednocześnie 
wyczuwam napięcie^ które zaczyna ogarniać 
załogę. Mam wrażenie jakby udzielało 
się ono także maszynie : silniki jakoś 
inaczej warczą ; stery inaczej reagują na 
ruchy drążka ; w słuchawkach telefonu 
pokładowego jest jakaś nowa akustyka. 
Tylko zegary czuwają jak przedtem, su­
miennie i bezstronnie.

Zygmunt podaje mi nowy kurs, a Bujak 
melduje o pierwszych reflektorach. Wymy­
kam się im łatwo i — ponieważ mamy 
18 000 stóp pod sobą —- zmniejszam „boost“, 
ustalając obroty na 2000.

Idą pierwsze pociski artylerji przeciwlot­
niczej. Jakiś granat pęka przed nami, 
tworząc gęsty, ciemny obłoczek na naszym 
szlaku, podobny do balonu zaporowego. 
Instynktownie kładę maszynę w skręt, 
żeby go wyminąć, za późno zresztą. Wpa­
damy w kłąb dymu, który’ dostaje się do 
wnętrza gondoli i drapie w gardle.

Zygmunt znów podaje kurs i schodzi do 
celownika. Wymijam dwie zapory ogniowe, 
jedną po drugiej. Bujak woła :

— Reflektory z prawej !
Zamykam gaz, trawersuję, wyprowadzam 

i znów zwiększam obroty. Wszystko idzie 
dobrze. Pracuję nieomal mechanicznie, 
coraz swobodniej, poświęcając coraz mniej 
uwagi reakcjom maszyny, która jest mi 
teraz posłuszna, jakby rozumiała że nie 
pora na psoty.

— Widać Loarę — mówi Bujak. —- Pod 
nami na lewo.

’) Sperry — sztuczny horyzont, przyrząd 
wskazujący pochylenie samolotu w osi 
podłużnej i poprzecznej.

Ziemia iskrzy. To artylerja strzela coraz 
gęściej. Razporaz smagają nas biegające 
po niebie reflektory.

Drzwi bombowe otwarte. Koza czeka na 
znak, żeby wyrzucić flarę oświetlającą do 
zdjęcia foto. Zamykam gaz i naprowadzam 
„Lucy“ nad cel według wskazówek Zyg­
munta.

Bujak nie może usiedzieć w milczeniu, 
ponieważ właśnie w tej chwili setki bomb 
zapalających ■ z innych samolotów spadły 
na port. Pryszczyk wierci się ze swoją 
tylną wieżyczką, żeby zobaczyć, ja zaś 
mimowoli kładę maszynę na lewą burtę i 
spoglądam w dół.

— Możebyście się uspokoili, do wielkiej 
cholery? — proponuje Zygmunt.

„Uspokajamy się“, i po chwili — bomby 
poszły, za niemi flara.

Właśnie chciałem zawrócić, gdy odczułem 
potężny wstrząs i usłyszałem huk.

— Dostaliśmy !
Położyłem na burtę, ściągnąłem, żeby jak 

najprędzej uciec. Usłyszałem jak Pryszczyk 
zawołał :

— Pali się !
— Co się pali ? —- pyta Góral.
— A cały kadłub, panie kapitanie.
W tej chwili poczułem swąd spalenizny. 

Zygmunt już wracał od bomb, ale nie było 
czasu, by go przepuścić.

— Trzymaj się — powiedziałem do niego. 
—■ Będę gasił.

Zrozumiał i cofnął się. Pchnąłem ster. 
Poszliśmy w dół, niemal pionowo, na łeb. 
Zaczął się szum i świst, przechodzący w 
wycie. „Lucy“ dygotała w pędzie, szarpana 
wibracjami skrzydeł i sterów. Drążek ste­
rowy targał się w łożysku, trząsł, napierał 
w tył. W słuchawkach powstał jazgot i kwik. 
Strzałka wysokościomierza, wstrząsana dresz­
czem, przerażona, pobiegła dokoła tarczy : 
14 000 — 13 500 — 13 000 — 12 500 — 
12 000...

Zacząłem wyprowadzać. Wibracja skrzy­
deł wzrosła, stery ząwichrowały kadłubem, 
stękały gdzieś ścięgna i złącza...

Powoli, powoli pisk i gwizd opadały, 
rozwiewały się, cichły. Ale maszyną szarpało 
nadal, a drgania sterów nie ustąpiły nawet 
po wyjściu do łinji lotu.

— Jak tam, Pryszczyk ? — spytał Góral.
— Zgasło 1

— Zgasło, panie kapitanie, ale całe pokry­
cie spaliło się od skrzydeł aż do sterów. A 
jak silniki ?

Góral powiedział, że silniki O. K. Zygmunt 
wygramolił się z dołu i zajrzał do przedzia­
łu radja. Usłyszałem po chwili głos Kozy, 
który odpowiadał na jego pytania. Okazało 
się, że wybuch rzucił go na nosze i że nasz 

_ poeta stracił przytomność na parę minut.
Był jednak cały i zdrów.

Zygmunt wrócił po chwili z poważną miną.
— Cholera... — powiedział, kręcąc głową.
— Co cię tak rozrzewnia ? — spytał Góral.
— Zobacz sam, — odrzekł nawigator, — 

to się też wzruszysz.
Góral spojrzał na niego podejrzliwie, ale 

wstał, przecisnął się przez wąską framugę i 
poszedł sprawdzić co się dzieje w gondoli.

Zygmunt siadł na jego miejscu obok mnie 
i otarł pot z czoła.

— Jeszcze nie widziałem czegoś podob­
nego — oświadczył.

W tej chwili odczułem, że ze sterami dzieje 
się coś niezwykłego : jakby ktoś jeszcze 
prócz mnie pilotował maszynę. Domyśliłem 
się, że to Góral sprawdza w kadłubie pro­
wadzące drążki sterów.

— Cóż się tam stało ? — zapytałem Zyg­
munta, który miał taką minę, jakby robił 
rachunek sumienia przed śmiercią.

— Reflektory z lewej ! — zawołał Bujak.
Chciałem położyć „Lucy“ do skrętu, gdy 

Zygmunt wrzasnął :
— Ostrożnie !!!
— Czego się drzesz ? — spytałem prze­

straszony.
—■ Skręcaj łagodnie, bo się ogon urwie

— powiedział prędko. — Rozwaliło całą 
lewą burtę ; antena zerwana ; kadłub goły ; 
nawet dinghi djabli wzięli, a moje mapy i 
cała buchalter ja fruwają nad Loarą.

—■ Jeszcze trochę w prawo — odezwał się 
spokojny, dźwięczny głos Bujaka.,—- Czemu 
lecimy na wschód, Herbert ?

—- Bo się Zygmuntowi mapa skończyła —- 
powiedziałem złośliwie.

Spojrzałem na busolę.
—- Kurs mamy na Paryż, zdaje się — 

zauważyłem.
Zygmunt wzruszył ramionami.
— To właśnie dobrze — stwierdził. — 

Będziemy wracali ile się da nad lądem; 
wyjdziemy na prawo od Cherbourga. Leć 
dalej tym kursem.

Wyszliśmy z reflektorów, i „Lucy“ wstrzą­
sana ustawicznemi dreszczami, — nie wiem 
spowodu uszkodzenia sterów, czy też wskutek 
ogołocenia całego kadłuba, — ciężko prze­
bijała się przez silny wiatr czołowy na pół­
noco-wschód.

Po chwili zauważyłem, że traci zwolna 
wysokość, jakkolwiek leciałem na dwa i 
pół „boosta“ i 2350 obrotów. Szybkość 
zaraz po ugaszeniu pożaru spadła do 120 
mil na godzinę, a wzmagający się wiatr 
hamował ją jeszcze bardziej. Szczęściem, 
silniki pracowały równo, a zbiorniki benzyny 
nie zostały naruszone przez Wybuch pocisku, 
bo zużycie paliwa wzrosło normalnie, tylko 
wskutek zwiększonych obrotów.

Zygmunt zagłębił się w obliczeniach. 
Bujak zamilkł, bo nic szczególnego się nie 
działo, a księżyc zakryły chmury i noc 
zrobiła się czarna jak atrament. Ja nasłuchi­
wałem warkotu silników i odgłosów wichru 
szalejącego w kratownicy kadłuba.

W pewnej chwili usłyszałem także głos 
Pryszczyka, który rozmawiał z Góralem :

— Nic podobnego, panie kapitanie. Nic 
wogóle mi nie uszkodzili, tylko celownik 
poszedł w drobne kaszkie. Ale hydraulika 
w porżądku...

—• Zostanę, panie kapitanie. Tam tera 
wieje jak cholera, a ja na przeciągi jestem 
wrażliwy...

Uśmiechnąłem się : Pryszczyk postanowił 
dzielnie wytrwać w swojej tylnej wieżyczce, 
z celownikiem rozbitym przez pocisk, choć 
groziło jej oderwanie od maszyny gdyby 
złamały się nadwątlone dźwigary kadłuba. 
Sterczała tam daleko od nas, w tyle, za 
sterami, samotna, wstrząsana pędem, nie­
pewna u końca kratownicy, jakby zawieszona 
nad przepaścią, w którą mogła się zwalić 
lada chwila wraz ze strzelcem. Ale on nie 
chciał jej opuścić, bo nie lubił przecią­
gów...

Tymczasem Koza, balansując na wąskim 
blaszanym pomoście, przez który rwały 
potężne podmuchy, usiłował złowić koniec 
anteny poświstującej w ciemności i miotanej 
wichurą. Wiła się jak rozwścieczona żmija, 
biła po żebrach ogona, plątała się między 
ścięgnami, wyrywała mu się z dłoni. Złapali 
ją wreszcie we dwóch z Góralem i — mając 
pod nogami 12 000, stóp otchłani, dokoła 
zaś ciemność cwałującą z wichrem — po- 
omacku przytwierdzili ją do izolatora i 
połączyli z nadajnikiem.

Potem Góral zapytał przez telefon pokła­
dowy :

—- Możesz dalej prowadzić, Herbert ?
— Naturalnie, że mogę •— odpowiedziałem 

bez wahania, jakkolwiek jeszcze przed 
godziną zdawało mi się, że nie wysiedziałbym 
u steru dłużej niż w jedną stronę. — Jak 
maszyna ?

— Trzyma się. Wprawdzie tylko „na 
słowo honoru“, ale się trzyma. Spróbujemy 
urńchomić radjo.

— A pożary w tym Sentnazerze furt 
jeszcze widać, panie kapitanie — odezwał 
się Pryszczyk ze swego stanowiska.

— To dobrze. Uważaj, żeby nie gasły —• 
powiedział Bujak.

Zygmunt podkreślił swoje wyliczenia, 
przyjrzał im się zdaleka, pochyliwszy na 
bok głowę, zmarszczył czoło, uniósł brwi, 
jakby się sam dziwił własnemu dziełu, i 
zapytał o kurs.

—■ 45° — powiedziałem, zgodnie ze wskaza­
niem busoli.

Spojrzał na zegarek i po namyśle podał 
nowy kurs, wprost na północ.

— I masz wyjść 12 mil w prawo od Cher­
bourga, a potem prosto na Portsmouth.

Powiedziałem, że spróbuję, choć kurs też 
jest „na słowo honoru“.'

— Sprawdzimy przed brzegiem <— odrzekł 
i wyniósł się do kabiny radjo.

W kilka minut potem, Pryszczyk zamel­

dował, że widzi myśliwca. Skóra na mnie 
ścierpła : jeżeli zaatakuje, „Lucy“ rozleci 
się podczas uników, a nawet jeśli wytrzyma, 
to i tak obrona z tyłu, bez celownika, będzie 
mało skuteczna.

Na szczęście myśliwiec nie dostrzegł nas 
i oddalił się.

O godz. 1.15 Bujak zameldował reflektory 
daleko przed nami z lewej.

— Cherbourg — powiedział Zygmunt z 
bezczelną pewnością siebie.

Jakkolwiek nie byliśmy bardzo prze­
konani, że to istotnie Cherbourg, trzeba się 
było decydować, czy lecimy dalej, czy nie. 
Do Portsmouth mieliśmy 80 mil nad 
Kanałem. Przy szybkości nieco ponad 100 
mil pod wiatr, wynosiło to około 50 minut 
lotu. Wysokość —- 10 000 stóp. Dinghi —- 
niema. Jeśli który z silników nie wytrzyma, 
albo coś się stanie z kadłubem —- koniec. 
Ale z drugiej strony — skakać nad Francją 
i dostać się do niewoli niemieckiej też 
przykro...

Postanowiliśmy lecieć. Koza uruchomił 
radjo i poprosił o fix2 3).

Zanim nadeszła odpowiedź, wyminęliśmy 
kilka reflektorów i weszliśmy nad morze. 
Po chwili Zygmunt tryumfował: dano nam 
fix, wprawdzie tylko trzeciej klasy, ale 
zgodny z jego obliczeniami. Cherbourg 
został za nami, z tyłu na lewo ; szliśmy 
prosto, jak po sznurku, najkrótszą drogą 
ku Anglji.

Mimo to, owe 50 minut lotu nad Kanałem 
trwało okropnie długo.

Antena znów się urwała, i Koza znów 
ją naprawił, przyczpm omal go nie wymiotło 
spomiędzy gołych żeber „Lucy“. Wysokość 
malała gwałtownie jeśli starałem się utrzymać 
jaką taką szybkość. A musiałem tę szybkość 
utrzymać, bo mogło nie starczyć benzyny...

Wreszcie zobaczyliśmy na wprost re­
flektory błądzące po morzu i dwa brytyjskie 
okręty patrolowe, a potem — brzeg !

Wysokość 7000 stóp. Maszyna trzęsie 
się, jak galareta. Benzyny ubywa.

Góral mówi do Zygmunta :
•— Podaj kurs do najbliższego lotniska.'
Na te słowa podnosimy protest, a Prysz­

czyk peroruje :
— Nie wiem jak tam pan kapitan, ale 

jabym się wstydził gołą „Lucy“ po obcych 
stacjach pokazywać !

Zdanie o „gołej Lucy“ trafia do prze­
konania Górala.

— Jak chcecie — mówi zmieszany.
Chcemy oczywiście dolecieć do domu.

Najbardziej zresztą chce tego sam Góral : 
ma słabiutką nadzieję, że Lucy, ta jas­
nowłosa, czeka na jego powrót...

Radjo działa, więc razporaz bierzemy 
Q.D.MJ), żeby lecieć jak najkrótszą drogą. 
Kasujemy poprzednio nadany SOS i z 
zapartym tchem wpatrujemy się we wskaź­
niki paliwa :

— Wystarczy ?
Zygmunt pilnuje mnie, żebym trzymał 

kurs i pomaga mi w pilotowaniu, bo lecimy 
teraz w chmurach, na 2000 stóp nad ziemią. 
Co chwila spogląda na zegarek i nakoniec 
mówi :

— Złaź.
Przymykam ostrożnie gaz, w obawie 

żeby mi się maszyna nie zwaliła : od 
skrzydeł, aż do sterów, włącznie ze statecz­
nikami, samolot jest bez płótna.

Trzyma się jednak. Przebijamy chmury 
na wysokości 1000 stóp i — widać beacon 
naszej stacji. Mamy jeszcze 20 galonów 
benzyny.

Pokazuję Zygmuntowi odgięty w górę 
kciuk i potrząsam głową ze szczerym po­
dziwem dla jego nawigacji.

— A coś ty myślał ? ! — mówi Zygmunt z 
dumą.

Prosimy o zezwolenie lądowania i strze­
lamy rakietę, ale widocznie nas nie słyszą, 
więc — nie czekając na sygnał — podchodzę 
i próbuję otworzyć klapy. „Lucy“ trzyma 
się. Podwozie wyszło. Tylko reflektor nie 
świeci.

Ląduję pociemku, wcale gładko, i odrazu 
zawracam w kierunku miejsca zwykłego 
postoju maszyny, pod świerczek, który 
widzę teraz na horyzoncie, blisko hangaru.

Mechanicy sygnalizują latarkami. W 
gondoli wszyscy jednocześnie gadają, śmieją 
się. To jednak wielka satysfakcja — wrócić 
z takiego lotu.

Wykręcam na prawym silniku i w świetle 
latarń jakiegoś samochodu, który stoi przy 
naszem stanowisku w dispersalu, widzę 
Talagę z uradowaną gębą, za nim zaś — — 
Lucy !

Stoi, zgrabna, pochylona nieco naprzód,, 
wpatrzona w mrok rozcięty dwiema strugami 
świateł samochodu. A więc —■ czekała !

Ktoś otwiera właz, i Góral pierwszy wy­
skakuje na ziemię. Biegnie do niej i...

— No, przecież ! — wzdycha za mną 
Zygmunt, spoglądając na tę całującą się 
parę.

Wychodzimy kolejno, a oni nie mogą się: 
od siebie oderwać. Wreszcie Lucy wychyla, 
ku nam zarumienioną, uśmiechniętą twarz i
— trochę zawstydzona, a trochę zdziwiona.
— wita nas skinieniem dłoni.

Wtedy Pryszczyk występuje dwa kroki 
naprzód, trzaska kopytami na baczność i 
wygłasza tajemnicze zdanie :

— Klucze chciałem oddać, proszę aljant­
ki...

— Jakie znów klucze ? — pyta Góral, 
równie jak i my zaskoczony.

— No właśnie...e...panny lordówny. Te 
od wozu, co zapomniałem i właśnie zabrałem 
do maszyny jakżeśmy odlatywali.

Lucy wyjaśnia sprawę : Pryszczyk na­
prawiał jej samochód i przez nieuwagę 
zabrał kluczyk od stacyjki, wraz z całym 
pęczkiem innych ; od walizki, od mie­
szkania, od kasetki z pieniędzmi i z bi- 
żuterją...

— Nie mogłam bez tych kluczy odjechać.
— tłumaczy się dziewczyna.

W Górala jakby piorun strzelił :
— A ja myślałem...
— No to przeproś i nie całuj jej więcej — 

przerywa mu Zygmunt z wściekłością.
Ale Lucy spogląda na Zygmunta spod 

zmarszczonych brwi i mówi :
■— Właśnie, że i takbym na niego czekała.

PORUCZNIK HERBERT.

2) Fix — pozycja samolotu.
3) Q.D.M. — zapytanie o kurs do lotniska.
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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

- NATOHNIEKIE ŚWIATA
Znowu, w czwartą rocznicę wojny, ode­

zwało się z Waszyngtonu słowo piękne, mądre 
a skrzydlate, słowo o Polsce jako o „na­
tchnieniu świata“. Słowo to jest tak wielkie, 
że okrywa całą Polskę płaszczem zaprawdę 
niewyżebranym lecz świetnością czterech lat 
wytrwania świetnym. Z dniem każdym 
wszyscy widzą tę świetność coraz to lepiej. 
Wszyscy — z wyjątkiem nas samych. Po 
dawnemu jesteśmy ślepi, mamy bielmo ną 
oczach.

„Natchnienie świata“ ! Ogniskuje się w 
tem słowie wola Polski, jęj męka, jej wierność, 
jej walka nieustanna w Kraju i poza Krajem. 
Każda godzina lotu naszego lotnika i każdy 
patrol bojowca, snującego się w mroku 
Warszawy. Każda mila, zrobiona przez pol­
ski okręt, i każda tajna gazeta, która wy­
chodzi z podziemia na światło. I nauka, 
udzielana w ukryciu dzieciom polskim, i 
modlitwa księdza, wygłoszona po polsku 
tam, gdzie po polsku nawet modlić się 
nie wolno. I upór, którego nie zwyciężą 
wszystkie obozy Oświęcimów, Majdanków, i 
wszystkie miejsca kaźni. To naprawdę 
natchnienie świata.

Słowo Prezydenta Stanów Zjednoczonych 
ma zakres ogromny. Zmieszczą się w niem ci 
jeńcy wojenni, którzy po trzy, po więcej 
razy, próbują ucieczki z Niemiec, i skatowani 
tylekroć, przecież pódejmą nową próbę, by 
tylko za wszelką cenę wyrwać się, przebrnąć 
przez wszystkie przeszkody i chwycić jeszcze 
raz za broń. I ci więźniowie Mirandy, spo- 
wodu których mówili Hiszpanie, że Polak 
nie myśli o niczem innem tylko o wolności. 
I wszyscy, którzy ostatkiem sił, słaniając 
się, boso czy z nogami owiniętemi w szmaty, 
szli przez śniegi Rosji do wojska polskiego. 
I wszyscy, którzy do dziś dnia wychodzą z 
Kraju, myśląc tylko o walce.

Słowo to, obejmując wszystkie poszcze­
gólne etapy czterech lat wojny i męki, cofa 
Się aż do czarnego, smutnego a bohaterskie­
go Września i pokrywa go bez reszty. My,, 
którzy widzieliśmy żołnierzy francuskich, 
jak na wieść o zawieszeniu broni, tańczyli z 
radości, widzimy ciągle żołnierzy naszych, 
jak na granicy całują karabiny i czołgi, jak 
płaczą i klną. Tego się ńie da zapomnieć. 
Widzimy gromady chłopów-rezerwistów, jak 
błąkają się po całym kraju, prosząc o przy­
dział i o broń. Słyszymy ostatnie strzały 
Westerplatte i Helu. Piętrzą się przed 
naszemi oczami barykady Lwowa, stawiane 
przez dzieci. W uszach dzwonią nam słowa 
Starzyńskiego, który mówi, że Warszawa 
nie podda się, że walczyć będzie do ostatka.

Ten retrospektywny skrót „natchnienie 
świata“ sięga jeszcze dalej i głębiej, bo do 
chwili, gdy z ust polskiego ministra spraw 
zagranicznych padło słowo „nie“, wypowie­
dziane w maju 1939 r. Było ono chronolo­
gicznie pierwsze, było nowe, śmiałe i twarde. 
Musialo zdziwić świat a przedewszystkiem 
tego, który dotychczas na każde żądanie 
spotykał się z odpowiedzią układną, pokorną 
i cichą. Czegokolwiek zechciał, odpowiadano 
mu „tak“. Polska pierwsza powiedziała 
„nie“. Tu źródło natchnienia świata. Szukać 
go należy właśnie w tem głośnem i mocnem 
słowie „nie“, wypowiedzianem przez naród, 
który wiedział, że walka będzie nie tylko 
nierówna, ale wręcz beznadziejna.

Siłę Niemiec możemy ocenić dopiero dziś. 
Trzeszczy gmach, zbudowany przez Hitlera, 
lecz niemal cała Europa znajduje się w jego 
rękach. Trzy olbrzymie potęgi, brytyjska, 
amerykańska i rosyjska, zmagają się z 
Niemcami od tak dawna, i rezultatem tych 
zmagań jest powolne, krok za krokiem idące, 
kruszenie sił niemieckich. Nie tylko wierzy­
my, ale jesteśmy pewni, że Niemcy poniosą 
klęskę, jednak ta klęska jest ciągle kwestją 
przyszłości.

Wspomniałem, że mamy bielmo na oczach. 
Więcej : my nie chcemy widzieć. Na prze­
łomie czwartego i piątego roku wojny ukazała 
się w Anglji przedziwna broszura, w której 
spotykamy się z krytyką kampanji wrześ­
niowej, czytając słowa : „Zadaniem wojska 
jest nie umierać, ale obronić swój. kraj. 
Społeczeństwo nie po to łoży na wojsko, by 
ono w razie wojny zginęło, ale-po to, by nie 
wpuściło wroga. Bohaterstwo wojska we 
wrześniu było oczywiste, ale równie oczy­
wiste było niewypełnienie tego, czego się 
po niem spodziewano“. Co słowo to fałsz.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

robecnie zaś możesz"!
. ¡.regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz­
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

wórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
raz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
emperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
4YCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
iezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
:h, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja- 
zami twej energii — umysłowej .fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz to tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

CierfiiSZ Ud przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagać 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
• Bo „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.) 985 ’
I 35, Albermarle Street, London, W.l.
| Proszę nadesłać mi broszurę Panćw „Istota tycia" (żalą- I 

czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi .
I 100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 
1 tabletek marki „OVERONES“ (żeńskie), na co załączam I 
I 10s. Prosimy o wykreślenie stów niepotrzebnych.
•| NAZWISKO ........    * 1
i •

ADRES ..................................................................................... |

J ..............................................................................  I

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

Wojsko nasze nie mogło obronić kraju, mogło I 
natomiast walczyć, dopóki walka była fizy­
czną możliwością, Tak się też stało we 
wrześniu 1939 r. Zdanie następne : „Społe­
czeństwo nie po to łoży na wojsko, by ono w 
razie wojny ginęło, ale po to, by nie wpuściło 
wroga“ —jest fałszem jeszcze bardziej jadu 
pełnym. „Społeczeństwo, nie po to łoży“... 
Widzimy wkład społeczeństwa Wielkiej Bry- 
tanji czy Stanów Zjednoczonych (w jednym 
roku trzysta lat budżetu Polski), widzimy 
przedewszystkiem, ile włożyło nie tyle społe­
czeństwo, bo go tam wogóle niema, ale 
państwo rosyjskie w tę wojnę, do której 
przygotowywało śię tak długo. Wiemy, że 
Rosja nie jadła, że odejmowała sobie od ust, 
że żyła tylko myślą o wojnie, że włożyła w 
nią wszystko, co włożyć mogła. I...wpuściła 
wroga. I dzisiaj krwawi się w walce o każdą 
piędź ziemi, by wroga wygnać. A Polska, 
państwo o małych zasobach materjalnych, 
zostawiona ' samej sobie, Polska, mająca 
zaledwie trzydzieści pięć miljonów mieszkań­
ców, miała zatrzymać Niemcy u swych 
granic ? I tego rodzaju zarzut pada dzisiaj, w 
piątym roku wojny ?

Broszura, o której mówię, ma insynuacyjny, 
obliczony na łatwowiernych, tytuł „Zero­
wanie na Piłsudskim“*). Nie chcę do­
chodzić kim jest jej autor, kryjący się pod 
nazwiskiem Pawła Nowaka. Połóżmy krzy­
żyk na pytaniu, z czyjego poduszczenia ów 
Paweł Nowak pisał, kto mu pomógł, kto 
zapewnił przydział papieru. Idzie tu o rzecz 
ważniejszą, o to, że jest wogóle rzeczą moż­
liwą napisać podobne kłamstwo. Idzie o 
ducha, z którego płynie to oskarżenie, ukryte 
pod rzekomą obroną Piłsudskiego, z której 
korzystając, p. Paweł Nowak chce właśnie 
Piłsudskiego obrzucić gradem oszczerstw, 
chce go zohydzić i napiętnować. Lecz o tem 
będzie jeszcze mowa, narazie wróćmy do 
zdania : „Społeczeństwo nie po to łoży“... 
Przyjmijmy, że Polska mogłaby, zacis­
nąwszy pasa, zdobyć się na dziesięć razy 
więcej samolotów, że potrafiłaby wytworzyć 
sama albo kupić (gdzie? od kogo ?) dziesięć 
razy więcej armat i czołgów, przyjmijmy, że 
nie jedząc, nie pijąc, nie śpiąc, wyprałaby z 
siebie kapitał, potrzebny na uzbrojenie, na 
sprzęt nowoczesny — czy rezultat wojny 
zmieniłby się dzięki temu w sposób zasadni­
czy? Czy wojsko „nie wpuściłoby wroga“? 
Czy autor jest tak zły czy tak ślepy, że do 
dziś nie chce nic wiedzieć o miażdżącej 
przewadze Niemiec oraz o dniu 17 września? 
Przecież ostateczny rezultat wojny musiął 
być taki, jaki był. Lepsze uzbrojenie, większa 
ilość samolotów i czołgów przeciągnęłyby 
obronę o dni, w najlepszym razie o ty­
godnie, może o miesiąc, ale jedynie i tylko w 
tym wypadku, gdyby nie przyszło śmier­
telne uderzenie od wschodu. Czy w tych 
warunkach można domagać się od wojska, 
aby „nie wpuściło wroga“ ? I czy zła wola, 
perfidja, fałsz mogą znaleść lepszy, bardziej 
idealny wyraz niż w zdaniu „Bohaterstwo 
wojska we wrześniu było oczywiste, ale 
równie oczywiste było niewypełnienie tego, 
czego się po niem spodziewano“.

Oto jest nasz stosunek do sprawy, która 
stanowi „natchnienie świata“. Pan Paweł 
Nowak spodziewał się, że wojsko nie wpuści 
dwóch wrogów, uderzających z obu stron ! I 
jakich wrogów ! Jak potężnych ! Ależ to 
wojsko zrobiło więcej, niż mogło ! Ależ jego 
postawa, jego zdecydowana gotowość do 
walki, mogą stanowić wzór niedościgły dla 
tylu innych armij ! Czy np. katastrofa 
Francji nie rzuciła dostatecznego światła na 
kampanję wrześniową? Kampanja ta była 
beznadziejna w samem założeniu, w teorji, 
była nie do wygrania, i o tem wie każdy z 
wyjątkiem ludzi, którzy do dziś dnia zacho­
wali pamięć dawnych porachunków i pragną 
je kontynuować z uporem, godnym „duszy 
pańszczyźnianej “.

Broszurka ta, o której piszę z prawdziwym 
wstrętem, stara się pozyskać czytelników 
zapomocą samego tytułu, będącego zwykłą 
podrywką. Nagłówek brzmi „Żerowanie na 
Piłsudskim“, czyli spodziewaćby się należa­
ło, że autor ma jakiś pozytywny stosunek do 
Piłsudskiego i na to wskazują pierwsze zda-

*) Żerowanie na Piłsudskim. Paweł Nowak. 
Str. 13 i 3ul.

PARK-WAY COURT
46, Lancaster Gate, London, W. 2 

tel.: PADdington 1012 
(koło Marble Arch, minuta od stacji kolei podziemnej 

Lancaster Gate, naprzeciwko Hyde Parku)

Pokoje dla oficerów ze śniadaniem i 
kąpielą 10/6 dziennie, £2. 12s. 6d. ty­

godniowo
Napoje i przekąski przy bufecie

WHITE TOWER RESTAURAHT
1, Percy Street, Tottenham Court Rd., W.1

Śniadania i obiady
Kuchnia grecka — wina greckie 

Zamknięta w niedziele

Pożądane wcześniejsze zamawianie stolików 
tel. MUSeum 2187 i 2826

BELGRAVIA HOTEL
86, Belgrave Road, London, S.W. 1

(koło Victoria Station) 
tel. Victoria 1649

pokoje ze śniadaniem i z kąpielą od 8s. 6d. 
z obiadem od 12s. od. dziennie '

Woda ciepła i zimna w każdym pokoju

Restauracja CHEZ AUGUSTE 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tel. GER 2655 

otwarta w niedziele

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zechce łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy 0 zapowiedź telefoniczną pod VICłoria 9508

nią, czytamy bowiem, że „óstatecznielsic! — 
przyp. mój) Piłsudski był „kimś“. J^R.ak—- 
po tem „ostatecznie“ i po tym „kimś“ nastę­
pują dalsze wywody, które doprawdy warto 
zacytować jako przykład nieuctwa i pros­
tactwa : „Piludski to przedewszystkiem opor­
tunista, to człowiek, który nawet do tak 
istotnego zagadnienia, jak Niemcy — nie 
miał stałego stosunku, nie stosował żelaznych 
formułek“. Autor stara się szerzej scharak­
teryzować ów „oportunizm“ Piłsudskiego 
zapomocą formuły: „Tworząc Legiony, 
współpracował z Niemcami, potem z nimi 
zrywał i pozwalał się (sic ! —przyp. mój) 
zamknąć w Magdeburgu, potem proponował. 
Francji i Anglji wojnę prewencyjną z Niem­
cami, potem zawierał pakt z Hitlerem“. 
Kopalnię sensacyj stanowi także zdanie 
następne, dowodzące „oportunizmu“ Pił­
sudskiego : „Z Ukraińcami walczył o Lwów w 
19-tym roku, a w 20-tym szedł ręka w rękę 
na Kijów“. Po tych wszystkich nonsensach, 
po całej litanji zarzutów i wymysłów p. Paweł 
Nowak wyciąga konkluzję, mówiąc, że 
Piłsudski „jest własnością nie grupki karje- 
rowiczów, ale całego narodu“... Idzie prze­
cież o to, aby naiwny czytelnik przełknął tę 
zatrutą pigułkę.

Piłsudski „pozwalał się zamknąć w Magde­
burgu“ ! I takie rzeczy czytamy dziś, gdy 

' nazwisko Piłsudskiego dla lotnika, mary­
narza, żołnierza, dla ludzi w Kraju, coraz 
bardziej staje się synonimem wszystkiego 
cośmy stracili a bez czego nie możemy żyć 
i oddychać ! Z faktu, że Piłsudski propo­
nował Anglji i Francji wojnę prewencyjną 
z Niemcami, broszurka wykuwa zarzut 
„oportunizmu“, bo złość pieniacka zasłania 
autorowi oczy, nie' pozwalając mu ocenić 
właściwie owej propozycji. Przecież coraz 
więcej już nie tylko publicystów ale history­
ków okresu poprzedzającego wojnę dochodzi 
do wniosku, że gdyby Anglja i Francja 
ustosunkowały się pozytywnie do sugestyj 
Piłsudskiego, nie doszłoby do wojny dzisiej­
szej. W świefle owej „oportunistycznej“ 
propozycji Piłsudski wyrasta na jedynego 
europejskiego męża stanu', który sytuację 
dzisiejszą przewidział i chciał jej zapobiec. 
To mówią obcy. A p. Paweł Nowak pisze : 
„Piłsudski to przedewszystkiem oportu­
nista“...

Jeszcze raz podkreślam, że ńie chcę do­
chodzić, kto jest autorem i kto inspiratorem 
tej broszury, oraz za czyjem staraniem 
została wydana. To pewna, że z każdej 
karty wyziera „dusza pańszczyźniana“. Jest 
to pojęcie, które najdosadniej scharaktery­
zował chłop, poseł Jakób Bojko, przeciw­
stawiając owej duszy pańszczyźnianej,, duszę 
inną : jasną, twórczą i zdrową. Pańszczyź­
niana jest mściwa i pamiętliwa, nieufna, 
stanowi rezerwat uczuć ponurych, ciemnych, 
zakorzenionych dawno i będących już na 
wymarciu, już szczątkowych. Przeciwieństwo 
jej, to dusza wyzwolona z tych hamulców, 
dusza piękna, zdolna patrzeć w przyszłość.

Czytając tę żerującą broszurę, nie mogłem 
oprzeć się wrażeniu, że jest ona właśnie pro­
duktem atmosfery, wytwarzanej przez tę 
szczątkową duszę pańszczyźnianą, którą tak 
zwalczał i potępiał poseł chłopski, Bojko. 
Opowiada o nim Stefanja Sempołowska rzecz 
następującą, która zaszła w r. 1898 lub w r. 
1899 : „Przyjechał do Warszawy z Galicji 
pierwszy poseł chłopski: Jakób Bojko. 
Nazwisko jego, postać były nam tak znane, 
że z radością wielką p. Bolesław Hirszfeld 
i ja oprowadzaliśmy go po stolicy. Było lato, 
ubrany w białą płócienną sukmanę i szeroki 
pas — zwracał na ulicy powszechną uwagę. 
Pojechaliśny na Wolę zamkniętą dorożką. 
Na widok wałów, zroszonych obficie krwią 
obrońców wolności, Bojko rzucił się na nie, 
leżał rozkrzyżowany, dotykając ich głową, 
całował ziemię. Gest ten był dla nas nie­
oczekiwany, efekt tego ruchu był wstrząsa­
ją“- ... .

Ależ w tym geście jest natchnienie ! I w 
tym geście jest chłop o duszy wyzwolonej, o 
duszy wspaniałej. I w tym geście jest coś z 
Piasta ! I z Witosa ! I z tych wszystkich 
chłopów, którzy we wrześniu szukali broni 
i przydziału. *

Oraz z tych, którzy pierwsi znajdą broń, 
gdy przyjdzie chwila właściwa.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

Coraz powszechniej 
używają oficerowie

PASTY

NUCGET
WOJSKOWY BRĄZ

(w pełnym tonie koloru)

Strct fila nadania swym
i ciemnobrązo- «

wym bucikom pięknego
Produkcja
zmniejszone — połysku i elegancji
używajcie osz»

czę dn ie ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
N/P/l

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.

Nauka wymowy dla wystąpień publicznych.
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

31», Oxford Street, W.l. tel. : MAY 2120
Nauczamy wszystkich języków.

STRATTON STREET PICCADILLY, W.L
Phone : MAYFAIR 7807-9

LE COQ D’OR
RESTAURANT

MAISON FRANÇAISE
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.l, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.

L’ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
maison française

Partners: Geo Gaudin, Alçx Gaudin (French)

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l 
Phone: GERrard 4460

Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.
TKT v 53 KRAWIECtanek iKcśrz

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD. Korzystna zamiana i kupno futer w dobrym stanie
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.l. tel.SLO3Q2Q

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

Pierwszorzędne kostiumy i palta zimowe na zamówienie

4, William Street, Knightsbridge, 
również w Bournemouth

BRYLANTY ZDROŻAŁY 0 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ' 

Biżuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAYfair 5825
LIND EN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST.

iMouuiJj B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2 

tel.: PADdington 1482

79, ST. MARTINS LANE LONDON, W.O.
Tel.: TEMple Bar 8768
W niedziele zamknięta

Secondhand. Furs for Sale
Loans on Furs and Jewellery

Special Fur Storage

Z prawem wyszynku trunków

LA SPERANZA
RESTAURACJA

otwarta codziennie do godz. io wiecz.

179, BROMPTON ROAD, S.W.3
tel. : KEN 9437

Pod kierownictwem byłej firmy
EBEL i STEINER

(Katowice)
przyjmujemy zamówienia na wykwintną bielizną męską 

na miarę oraz podejmujemy się wszystkich napraw

REFIT (SHIRT REPAIR) LTD.
17, Hanover Square, Oxford St., W, 1, tel. MAYfair 4136

Założona u> r. 1882

RESTAURANT des GOURMETS
Kuchnia kontynentalna z prawem wyszynku

Zapas przednich win francuskich

47,48 & 49, Lisie Street, Leicester Square, W.C.2
tel. GERrard 5511

STANISŁAW STROŃSKI

POLSKA I ROSJA: CO DALEJ ?
Zeiwaniu przez rząd Z.S.R.R. 25 kwiet­

nia 1943 stosunków dyplomatycznych z 
rządem Rzeczypospolitej Polskiej czy też ich 
przerwaniu, jak w niektórych głosach łagod­
niej to określano, a co na jedno wychodzi 
(różnica między temi wyrażeniami jest w tym 
przypadku pod względem prawnym nieuch­
wytna, jak to zresztą p. Wyszyński, zastępca 
komisarza spraw zagranicznych, stwierdził 
w rozmowie z dziennikarzami brytyjskimi i 
amerykańskimi w Moskwie 6 maja 1943 na 
ich zapytanie w tej sprawie) — nie przygry­
wały jednak gromkie pobudki zmienionych 
haseł i poglądów zasadniczych na wzajemne 
stosunki.

Przeciwnie.
Głowa rządu i wódz naczelny Z.S.R.R. p. 

Stalin, odpowiadając pisemnie 4 maja 1943 
na pisemne pytania przedstawiciela „New 
York Times“ i londyńskich „Times“, w 
dziesięć dni po zerwaniu, oświadczył, że 
Z.S.R.R. pragnie istnienia po wojnie silnej 
i niezależnej Polski, oraz dobrych z nią 
stosunków lub i sojuszu przeciw Niemcom 
jako wspólnemu wrogowi Polski i Rosji, a 
jen. Sikorski, jednocześnie z ogłoszeniem tych 
oświadczeń 6 maja 1943, stwierdził, że są 
one zgodne z tem co p. Stalin mówił mu w 
Moskwie w grudniu 1941, oraz zapewnił, iż 
Polska również pragnie dobrych stosunków 
i sojuszu z Rosją przeciw Niemcom, zazna­
czając, że nie widać jak to urzeczywistniać po 
zerwaniu stosunków.

W tym samym duchu pojednawczym 
określił stosunki polsko-rosyjskie, po utwo­
rzeniu nowego rządu polskiego, prezes rady 
ministrów p. Mikołajczyk w oświadczeniu 
rządowem wobec Rady Narodowej 27 lipca 
1943.

Zła pogoda zaciągnęła się jednak nad 
stosunkami polsko-rosyjskiemi od wielu mie­
sięcy na trwałe. Bywają tylko przebłyski. 
Więc, jak po rozmowie p. Stalina w Moskwie 
26 lutęgo 1943 z ambasadorem Rzeczypos­
politej Polskiej p. Tadeuszem Romerem, 
która mogła wróżyć poprawę, przyszła jednak 
w niespełna miesiąc nota p. Mołotowa z 25 
kwietnia 1943 o zerwaniu stosunków dyplo­
matycznych, tak też wrażenie pojednawcze 
oświadczeń p. Stalina z 4 maja 1943 za­
burzone zostało już 6 maja 1943 nieoczeki- 
wanem raczej wystąpieniem oskarżycielskiem 
p. Wyszyńskiego. Krótko mówiąc, o dobrych 
stosunkach polsko-sowieckich mówi się ostat­
nio zawsze tylko w czasie przyszłym.

A jednak porozumienie polsko-rosyjskie 
potrzebne jest nie tylko obu państwom, 
lecz i całemu zespołowi państw sprzymierzo­
nych. Jest bowiem coś bardzo niepokojącego 
w takiem napięciu między dwoma państwa- 
mi w tym zespole. Wszakże wojna toczy się 
o pokój i o porozumienie między narodami 
na podstawie zasad rzetelnie pomyślanych i 
rzetelnie stosowanych. Głębokie i ostre 
rozbieżności w tem gronie już w czasie 
wojny rzucają cień na przyszłość jaśniejszą, 
ku której idzie się wśród tak ogromnych 
poświęceń, ofiar i udręk.

Dlatego trzeba naprawdę dążyć gorliwie i 
nieopieszale do porozumienia.

*
Poza tarciami przejściowemi, choć bardzo 

nawet dotkliwemi, sedno zatargu polsko- 
rosyjskiego tkwi obecnie w roszczeniu rosyj- 
skiem do ziem wschodnich Polski.

Bywają zatargi bez wyjęcia. Ten jednak 
napewno do takich nie należy. A to dlatego, 
że sprawa jest wagi zupełnie nierównej dla 
jednej i dla drugiej strony.

Dla Rosji jest to setna, jeśli nie tysięczna, 
część jej zagadnień żywotnych lub wydoby­
tych w tej chwili na powierzchnię biegu 
zdarzeń, a dla Polski jest to, dosłownie, 
połowa jej życia.

Na Polskę, na jej byt i duszę, na jej istotę, 
złożyły się odwiecznie, od sześciuset lat, 
pierwiastki jej ziem zachodnich i wschodnich. 
Wkład ziem wschodnich w to eo stanowi 
dzisiaj polskość, jako odrębną wartość, 
treść i barwę w świecie, nie był wcale a wcale 
mniejszy niż ziem zachodnich. W ślicznym 
szkicu z przed pięćdziesięciu zgórą lat, Jan 
Popławski dał zwięzły lecz jakże olśniewający 
obraz udziału ziem wschodnich w pracy i 
twórczości polskiej, a poczet nazwisk, od 
Żółkiewskich, Chodkiewiczów i Czartory­
skich do Kościuszki, Mickiewicza i Słowac­
kiego, w spojrzeniu na te ziemie w ciągu 
stuleci, układa się we wspaniały pochód 
świateł na szlaku dziejów i życia Polski. Nie 
można sobie wyobrazić Polski bez Lwowa i 
bez Wilna zupełnie tak samo jak nie tylko 
bez Torunia i Katowic lecz także jak bez 
Poznania i Krakowa.

Dla życia Rosji zaś ziemie te nie były nigdy 
niczem i w tworzeniu jego wartości nie brały 
żadnego zgoła udziału.

A to z tego prostego powodu, że współżyły 
one od wieków z Polską, a nigdy z Rosją. 
Wileńszczyzna, Polesie i Wołyń, związane 
z Polską od końca w. XIV, nie należały nigdy 
a nigdy do Rosji aż do rozbiorów Polski z 
końca w. XVIII, potępionych przez rząd 
sowiecki jako zbrodnie dziejowe. A Ziemia 
Lwowska, wyłaniająca się z mroków w w. X 
jako przynależna do Polski, a nie do Rusi, 
wróciła do niej znowu przed sześciuset laty, 
w połowie w. XIV, i wogóle nigdy, nawet od

*) por. „Tajemnicza Rosja“ w nr. 180, 
„Polska i Rosja: 1921-1939“ w nr. 181, 
„Polska i Rosja : 1939-1941“ w nr. 182
i „Polska i Rosja: 1941-1943“ w nr. 183 
“Wiadomości Polskich“.

rozbiorów, nie należała do Rosji. Ta przesz­
łość setek lat sprawia, że ziemie te żyły i 
żyją życiem Polski, a najzupełniej obca jest 
im Rosja.

Nawet car Iwan Groźny w r. 1573 stwier­
dzał, że żąda od Polski tylko Kijowa, lecz 
ani myślał o ogromnych Wówczas obszarach 
Rzeczypospolitej do Dniepru, które utraciła 
ona w rozbiorach w. XVIII, a cóż dopiero o 
tych ziemiach wschodnich, które należą 
do odrodzonej po rozbiorach Polski od 
układu w Rydze w r. 1921.

Roszczenia do ziem wschodnich Polski, 
które się ostatecznie przy niej ostały, mają 
przeto w sobie coś zupełnie sprzecznego z 
całym rozwojem dziejowym, a zarazem 
chciałyby wyrwać jej żywcem połowę jej 
życia.

Oto dlaczego jest to sprawa tak bardzo 
różnej wagi dla Polski i dla Rosji.

Powiedzmy najzwięźlej :
Żaden rząd polski nie może ani myśleć 

o oddaniu czegokolwiek z naszych ziem 
wschodnich, a z chwilą, gdyby pomyślał, 
przestałby być dla narodu, w tem samem 
okamgnieniu, jak ręką odjął, rządem polskim.

*
Stanowisko polskie wyraża się i będzie się 

wyrażało, w najogólniejszym zarysie, tak :
1) Ziemie wschodnie odrodzonej po roz­

biorach Rzeczypospolitej są tylko drobną 
cząstką jej przedrozbiorowego obszaru wscho­
dniego. Stanowią one około | tego co 
miała do połowy w. XVII, a f tego co miała 
do pierwszego rozbioru w r. 1772. Nie licząc 
zaś Małopolski Wschodniej, która nie należała 
nigdy do Rosji nawet po rozbiorach, cztery 
województwa środkowo-wschodnie i północ­
no-wschodnie są zaledwie tego co Polska 
miała na wschodzie w dawnych wiekach.

2) Chociaż rząd nowej Rosji Sowieckiej 
odrazu w rozporządzeniu z 29 sierpnia 1918, 
a następnie w nocie do Polski z 30 stycznia 
1920, podpisanej przez Lenina, uznał roz­
biory Polski za zbrodnię, co dawałoby pod­
stawę do przywrócenia między Polską a 
Rosją granicy przedrozbiorowej z r. 1772, 
tak jak została przywrócona granica zachod­
nia Rzeczypospolitej z r. 1772, jednak Polska 
odrodzona wyrzekła się ziem dalszych na 
wschodzie, które w ciągu 150 lat zaboru 
zatraciły znamię przewagi polskości, a ograni­
czyła się do tchnących nadal polskością 
najbliższych ziem, Wileńszczyzny, Polesia, 
Wołynia i Małopolski Wschodniej, w których 
ludność polska zajmuje pierwsze miejsce w 
liczebności, bo 40,4%, nisko-ukraińska 
36,6%. białoruska 6,6%, żydowska 7,9%, 
litewska 0,7%, rosyjska 0,8%, pomniejsze 
grupy razem 7%.

3) Układ polsko-rosyjsko-ukraińsko-biało­
ruski w Rydze z 18 marca 1921 zawarty 
został w bardzo pojednawczem usposobieniu, 
z .zamiarem trwałego uspokojenia i dobrych 
stosunków sąsiedzkich z poszanowaniem 
wzajemnem odrębnych ustrojów. Ustalenie 
granic dokonane było również zupełnie 
dobrowolnie w tym samym duchu. W dniu 
podpisania układu przewodniczący delegacji 
sowieckiej, p. Joffe, stwierdził z uznaniem 
ten nastrój poj ednawczości i dobrej woli. 
Granice wschodnie Polski zostały uznane 
międzynarodowo uchwałą Rady Ambasa­
dorów z 15 marca 1923 z udziałem Wielkiej 
Brytanji i Francji, oraz notą Stanów Zjedno­
czonych z 5 kwietnia 1923.

4) Przez cały okres 1921-1939, od układu 
ryskiego do wojny obecnej, to ustalenie 
granie nie tyle nie było nigdy zaczepiane 
przez Rosję Sowiecką jako niesłuszne, lecz 
przeciwnie w układzie o niezaczepianiu się 
wzajemnem z r. 1932, potwierdzonym w r. 
1938, uznane nadal za dobrą podstawę 
spokojnego sąsiedztwa.

5) Polska odmówiła stanowczo jakiegokol­
wiek współdziałania z Niemcami przeciw 
Rosji z przynętą nabytków w obszarze na 
wschodzie, mimo stałych zabiegów niemiec­
kich o to od r. 1933, nawet w osobistych 
wystąpieniach Góringa w r. 1935 i Hitlera w 
styczniu 1939.

6) Po wybuchu wojny między Niemcami a 
Rosją p. Stalin, w mowie z 3 lipca 1941, 
oświadczył, że układy z Niemcami z r. 1939, 
w okresie ich napadu na Polskę, miały na 

. celu tylko lepsze przygotowanie się do obrony
przeciw przewidywanemu ich napadowi na­
stępnemu na Rosję, a „Izwiestja“ z 3 sierpnia 
1941 stwierdziły, że zajęcie wschodniej 
Polski dało Sowietom możność odsunięcia 
uderzenia niemieckiego na linję Lwów- 
Brześć-Białystok, a nie odrazu na linję 
Odesa-Mińsk, czyli że cel tego zajęcia był 
tylko wojenno-obronny.

7) Zarządzenie przez władze sowieckie w 
zajętych przez nie ziemiach wschodnich 
Rzeczypospolitej t.zw. glosowania ludności 
celem wyborów do ciał sowieckich w paź­
dzierniku 1939, a następnie przeprowadzenie 
na tej podstawie w listopadzie 1939 t.zw. 
wcielenia tych ziem do Z.S.R.R., podobnie 
jak Niemcy przeprowadziły jednocześnie 
t.zw. wcielenie ziem zachodnich Polski do 
Rzeszy, pozbawione jest znaczenia prawnego 
na gruncie międzynarodowym oraz w stosun­
kach wzajemnych między Polską a Z.S.R.R.

8) W układzie z Polską z 30 lipca 1941 rząd 
Z.S.R.R. unieważnił bez zastrzeżeń swe 
umowy z Niemcami z r. 1939, dotyczące 
zmian terytorjalnych w Polsce ; tegoż dnia 
30 lipca 1941 nota brytyjska do rządu pol­
skiego stwierdziła, że rząd Jego Królewskiej 
Mości nie uznaje żadnych zmian terytorjal­
nych dokonanych w Polsce od sierpnia 1939 ;

nazajutrz 31 lipca 1941 oświadczył to samo 
p. Sumner Welles imieniem Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej.

9) Tę samą zasadę nieuznawania zmian 
granic, dokonanych w czasie wojny, obwiesz­
cza Karta Atlantycka z 16 sierpnia 1941, 
przyjęta w oświadczeniu Narodów Zjedno­
czonych z 1 stycznia 1942 w Waszyngtonie 
przez 26 państw sprzymierzonych z Z.S.R.R. 
włącznie.

10) Rząd Z.S.R.R., w pierwszych mie­
siącach po układzie z 30 lipca 1941, stosował 
bez zastrzeżeń unieważnienie zmian tery­
torjalnych w Polsce od r. 1939, uznając 
obywatelstwo polskie wszystkich mieszkań­
ców. ziem wschodnich Polski, którzy znaleźli 
się w Rosji, a dopiero od grudnia 1941 zaczęły 
się pierwsze 'wyłomy w uznawaniu i stoso­
waniu tej zasady, aż wreszcie w styczniu 1943 
przestał rząd Z.S.R.R. zupełnie dowolnie 
uważać za obywateli polskich mieszkańców 
ziem wschodnich Rzeczypospolitej, które 
były we władaniu Z.S.R.R. od września 1939 
do czerwca 1941.

Takie jest i będzie niezmienne stanowisko 
polskie najzupełniej u nas jednomyślne. 
Przynależność resztki dawnych ogromnych 
ziem wschodnich -Rzeczypospolitej do Polski 
odrodzonej od r. 1921 opiera się mocno o 
dzieje tych ziem w toku wieków i o ich 
związek z polskością, który zatarł się po 
zaborach w ziemiach dalej na wschód poło­
żonych. Na gruncie zaś prawa międzynarodo­
wego przynależność ich do Polski, oparta o 
umowy z Z.S.R.R. i uznana przez państwa 
sprzymierzone z Wielką Brytanją i Stanami 
Zjednoczonemi Ameryki naezele, jest nie­
sporna.

*
Polska odrodzona, kierując się doświadcze­

niami ęlyejowemi w swej postawie wobec 
sąsiedztwa z Niemcami z jednej strony a z 
Rosją z drugiej, wybrała drogę czujnego 
odporu wobec niezmiennego nawet po klęsce 
w wojnie 1914-1918 parcia Niemiec na wschód 
a pokojowego ułożenia stosunków z Rosją, 
które zostały ustalone w pokoju ryskim z r. 
1921, w umowie o niezaczepianiu się wzajem­
nem z r. 1932, potwierdzonej w r. 1938, w 
układzie z 30 lipca 1941 w Londynie i w 
oświadczeniu Sikorski—Stalin w Moskwie 4 
grudnia 1941.

Nadal też pragnie Polska, na tych podsta­
wach, zarówno dobrych stosunków sąsiedz­
kich z Rosją, jak współdziałania przeciw 
wspólnemu wrogowi niemieckiemu.

Jakie będzie stanowisko Rosji?
Możliwości są następujące :
1) Albo Rosja zechce załatwić sprawę ziem 

wschodnich Polski, rozstrzygającą o stosun­
kach polsko-rosyjskich w przyszłości, własno- 
wolnie, nie licząc się z nikim wśród Sprzy­
mierzonych ani z niczem na gruncie prawnym.

Wybór takiej drogi nie jest prawdopodob­
ny, w gronie państw sprzymierzonych, ze 
strony żadnego z nich wobec innych. Wcho­
dząc we współdziałanie sojusznicze nałożyły 
one sobie samym obowiązek porozumiewania 
się i osiągania załatwieft zgodnych. Łamanie 
tej zasady nie wyszłoby na dobre żadnemu 
z nich, z największemi włącznie, a żadne 
załatwienie dowolne nie byłoby przyjęte jako 
prawne i ostateczne w nowej budowie 
stosunków międzynarodowych po tej wojnie.

Innemi słowy, takie załatwienie jedno­
stronne nie byłoby wogóle załatwieniem, lecz 
pozostawiłoby sprawę na gruncie między­
narodowym otwartą.

2) Albo Rosja uzyska zgodę Sprzymierzo­
nych, z Wielką Brytanją i Stanami Zjedno­
czonemi naezele, przeciw stanowisku Polski.

To nie wydaje się możliwe. Stanowisko 
Polski jest bowiem zgodne ze stanowiskiem 
Sprzymierzonych, z Wielką Brytanją i Sta­
nami Zjednoczonemi Ameryki naezele, i jest 
przez ich rządy uznane wyraźnemi oświad­
czeniami, jest nadal utrzymane przez Polskę 
w stałej i starannej z niemi styczności, jest 
zgodne z przyjętemi przez cały zespół Naro­
dów Zjednoczonych zasadami Karty Atlan­
tyckiej. Utrzymania nadal tej zgody ze 
Sprzymierzonymi polityka polska nigdy nie 
zaniedba.

Sama myśl, by Polska, która pierwsza 
oparła się zbrojnie Hitlerowi, która poniosła i 
ponosi ofiary najcięższe w Kraju, która 
bierze chlubny udział w wojnie, miała wyjść 
z tej wojny okrojona, jest tak potworna, że 
nie pogodziłoby się z nią sumienie świata.

3) Albo też Rosja Sowiecka stanie na 
gruncie własnych swoich dotychczasowych 
porozumień z Polską, t.j. układu ryskiego 
z r. 1921, umowy o niezaczepianiu się wzajem­
nem na podstawie tego układu z r. 1932 
potwierdzonej w r. 1938, układu londyń­
skiego i oświadczenia Sikorski-Stalin z r. 
1941.

W zgodzie sama z sobą, znajdzie się Rosja 
Sowiecka w ten sposób również w zgodzie 
z Polską i ze Sprzymierzonymi, a w szcze­
gólności z Wielką Brytanją i ze Stanami 
Zjednoczonemi, które w r. 1923 uznały 
wyraźnie granice wscłiodnie Polski ustalone 
w układzie ryskim, a w r. 1941 niemniej 
wyraźnie oświadczyły, że nie uznają zmian 
dokonanych dowolnie w czasie wojny.

Tylko takie załatwienie wydaje się — 
powinnohy wydawać się — mo żliwe, a oświad­
czenie kierownika polityki Z.S.R.R., mar­
szałka Stalina, jeszcze z 4 maja 1943, już po 
zaognieniu stosunków wzajemnych, mogłoby 
bodaj wskazywać że ta dążność weźmie jed­
nak ostatecznie górę w Rosji Sowieckiej.

STANISŁAW STROŃSKI.
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KRAT
Ta czternastka, na której siedziałyśmy, to 

była przed wojną chyba pojedynka, ale 
Katrusia, która znała wszystkie polskie wię­
zienia mówiła, że nie. Niemożliwe. Za 
ciemno. Do takich ciemnych w Polsce 
normalnie nie zamykano. Tu mogły być 
tylko „pokoje“ administracyjne. Nawet 
napewno.

Teraz nas zamknięto, i to nie w „pojedyn­
kę“, ale w jedenaście. Żeby było cieplej iwese- 
lej, jak mówili. Raz jakiś dowcipny dyżurny 
pocieszył nas nawet, gdy skarżyłyśmy się na 
brak miejsca, że tak źle nie jest. W Polsce 
było „jeden“, a teraz tylko „jeden“ dodali.
I bardzo się śmiał. Sam. My nie.

Otóż cela była wąska, bo trzy i pół kroku 
kobiecego na dziewięć, w tern cztery prycze, 
stół, stołek i my. Jedenaście...dziesięć...a 
potem już tylko dziewięć. Ale to na samym 
końcu. Zanim nas gdzieindziej przeniesiono.

Gdyśmy się z początku już bardzo awan­
turowały, dodano nam jeszcze jeden siennik, 
żeby miały gdzie spać pozostałe. Bo na 
pryczach po dwie się gnieździły. Tak, gdy 
prycze były zajęte a jedna spała na ziemi, 
przyszłam ja i Czesia. Zamieniałyśmy się. 
Tej nocy my na pryczach, a tamte na ziemi, 
innej — tamte na pryczach, a my na ziemi. 
Dość niewygodnie było, bo niczego wtenczas 
nie miałam prócz futra. I to cieniutkie, 
paryskie, nic —• jedynie skórka i jedwabna 
podszewka, żeby dobrze leżało.

Futro było mi materacem i okryciem 
równocześnie. Coś jak ta historyjka.—Na 
czem śpisz ? Na worku. A czem się nakry­
wasz ? Workiem. A co kładziesz pod głowę ? 
Worek. Więc ile ich masz ? Jeden.

Nawet tak przechodziłam gorączkę ty­
fusową. A że wtenczas głowa bardzo boli, 
więc żeby wyżej było, buty mi pod głowę pod­
łożono. I jakoś minęło. W normalnych wa­
runkach byłby krzyk : „Rzadki wypadek“, 
lekarze, szpital, separatka, zastrzyki ! A tu 
nic. Kilka desek podłogi, futro na, futro pod, 
buty — a głowa ? — gdy bardzo już światło 
lampy raziło — pod pryczę. Przyszła „sios­
tra“. Rozpoznała, zaopinjowała, dała tabli­
czkę piramidonu na obniżenie temperatury, 
l nic. I minęło.

Ciasnota celi bardzo nam dokuczała. Cóż 
—• byłyśmy wtenczas jeszcze młodymi 
więźniami i wogóle pojęcia nie miałyśmy, co 
to jest więzienie, a przedewszystkiem co to 
jest ciasnota. O tem dowiedziałyśmy się 
dopiero później. Na Zainarstynowie w 
tiurmie, w Charkowie i dalej. Ale narazie 
śniły nam się sny o przestrzeni większej, 
aniżeli trzy kroki wtył i wprzód, nie wiedząc, 
że na takich trzech krokach trzy żywe kobiety 
można jeszcze posadzić, dodając im czwartą 
dla równowagi. Ot, byłyśmy naiwne...

Cela była bardzo ciemna, tak ciemna, że 
światło się paliło dzień i noc. W noc obowiąz­
kowo, a w dzień nie ze względu na nas 
(jeżeliby chodziło o nas, napewno trzymanoby 
nas w ciemnicy), ale dyżurny musi przecież 
widzieć co się wewnątrz celi dzieje. Więc 
lampka elektryczna, słaba zresztą, świeciła 
się stale. Czasem — czasem, ale to rzadko 
kiedy bywało, może gdzieś w czeiwcu dopiero, 
gdy i słońce w samo południe bardzo jasno 
świeciło i padało ukosem na mur naprzeciw 
okna, wtenczas refleks od tego muru — 
drugiem, skośnem odbiciem — rozświecał 
naszą celę na tyle, że dyżurny decydował się 
gasić światło. Później, gdy nabrali do nas 
na tyle zaufania, by wiedzieć, że ani nie wie­
szamy się na żadnym cudem zdobytym sznu­
rze, ani też niewiadomym pilnikiem nie 
przepiłowujemy kraty, gasił jeszcze na naszą 
prośbę zaraz popołudniu. Ale narazie...

Wtenczas mrok panował zupełny, jednak 
gdy oczy się przyzwyczaiły, można było 
rozróżnić osoby. Oczy odpoczywały. Ale 
to rzadko bywało i jedynie wtenczas, gdy 
na ten mur słońce...

Ten mur...
Był wysoki, szary, mur więzienny, obtłu­

czony, gdzieniegdzie wyszargany, i w wielu 
miejscach tynk obleciał z niego. Całemi 
płatami, to znów drobniutko.

Okno nasze było naturalnie zakratowane, 
kwadratowe, wysoko umieszczone, jak okno 
więzienia. Ale nie miało siatki, jak inne okna 
wychodzące na zewnątrz. Było dobrem 
oknem, przychylnem. Bo w więzieniu nawet 
przedmioty źle się do więźnia ustosunkowują. 
Na każdym kroku. To jest zupełnie jawna 
mafja przedmiotów martwych. W dodatku 
nie okolicznościowa, jak to bywa na świecie 
(klucz się schowa, rękawiczki wcisną pod 
cudzy kapelusz, ołówek stale się gdzieś 
zawieruszy, szczególnie wtenczas gdy jest 
najwięcej potrzebny), tylko stała, złośliwa 
i legalnie zorganizowana. Albo też przed­
mioty są oddanym przyjacielem. Przede­
wszystkiem dobrym. Mającym serce dla 
więźnia. Ale rzadko się takie przedmioty 
spotyka. Do nich można zaliczyć kaloryfer 
(grzeje, suszy i można z niego krzesać iskry, 
gdy niema zapałek — naturalnie jedynie w 
tem miejscu, gdzie stracił lakier), następnie 
wszystkie wodociągi i rury. Te szczególnie. 
Potem drut znaleziony, kawałek szkła (bar­
dzo ważne), kawałek cegły i takie tam nigdy 
nieprzewidziane drobiazgi. W tej celi było 
okno i krata.

Okno, bo—nie miało siatki, krata—bo dzie­
liła mur na dwanaście równych kwadratów. 
Można sobie było wybrać jakiś kwadrat i 
patrzeć. Albo gdy przyszła ochota, na
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wszystkich dwanaście. Patrzeć i patrzeć i 
coraz to nowe rzeczy odkrywać i opowiadać 
sobie jakieś historje, wywoływać obrazy mi­
nione i te, które przyjdą dopiero. Bo na 
murze, poprzez jego rysy, kresy, plamy, 
wgłębienia, cienie i jasne rany, rysowały się 
przeróżne dziwy.

Dobrze sobie było zapamiętać, że w tej 
a w tej kracie znajduje się to a to, a w 
tamtej znów, niżej, zupełnie coś innego, i to 
wszystko można było widzieć dopiero wten­
czas, gdy się stanęło u drzwi samych i 
głowę trochę uniosło w górę, a tamto znów, 
gdy się siedziało na pryczy po prawej 
stronie, tam gdzie nogi. Później doszło się 
już do takiej wprawy, że na ślepo wracało 
się na miejsca do tych obrazów na murze, 
jak do dobrych znajomych. Również, 
zależnie od nastroju dnia czy chwili, oglądało 
się ten obrazek, omijając rozmyślnie inny. 
Jak bibljoteka. Jak stare, znane, ale zawsze 
miłe pisma ilustrowane. Pamiętam z dzieciń­
stwa, taką rozrywką były oprawione roczniki 
„Je Sais Tout“, „Fćminy“ „Łowca“ i 
„Mojego Pisemką“. Najwięcej lubiłam „Je 
Sais Tout“. Mój syn także. Oglądał potem 
te same obrazki, które wchodziły w skład 
moich lat dziecinnych. Wszystkie teraz, spa­
lone w ogniu bomb niemieckich, przestały 
istnieć. Ale dzieciństwo istnieje. Moje — 
skończone w błogości lat bezwojennych, 
w spokoju domu, w którym mieszkają 
rodzice i mieszka pogoda. Mojego syna 
— nie, bo trwa ono tam, gdzieś jeszcze, 
a przestało chyba być dzieciństwem...

Otóż miałam i tutaj na murze swoje 
specjalnie wybrane obrazy, tematy. Pozatem 
wszystko zależało od stopnia wyobraźni, 
no i tego, jak kto na co patrzy, czy widzi. 
Ja np. nigdy nie mogłam zobaczyć żołnierzy 
walczących w okopach, jak to widziała 
Hala, w miejscu, gdzie u mnie był las, 
droga i stały zabudowania leśniczówki. 
Natomiast zupełnie łatwo zobaczyłam drogę 
kulparkowską i Stasiną mamę, niosącą 
bańki z mlekiem do miasta, co Stasia z 
taką radością odkryła tam, gdzie ja miałam 
zasadniczo lekki powozik, zaprzężony w konia, 
i na tym koniu panienkę w dużym kapeluszu. 
Panienka schylała głowę specjalnym bardzo 
kobiecym ruchem, ukazując kark o piękne- 
linji — jakaś makartowska dama. Ale najulu- 
bieńszym obrazem, głównym na samym środ­
ku okna, zajmującym aż dziewięć kwadra­
tów kraty, do którego wracałam oczami, gdy 
bardzo mi trzeba było pocieszenia od kogoś 
bliskiego... na koniu z wyraźną białą 
strzałką na czole, na pięknym koniu, siedział 
jakiś dowódca francuski (wiek XVII) i 
trzymając cugle lewą ręką, prawą wraz ze 
szpadą wzniósł do góry, jakby rozkaz 
wydając, czy też wzywał żołnierzy do 
obrony. Do tchu ostatka. Jakby przy­
sięgał. Jakiej rangi mógł być, pie zastana­
wiałam się nad tem. Mógł być porucznikiem 
królewskim. Nawet napewno. Ale strój 
bogaty, jaki miał na sobie, aksamitny, 
koronki u rąk i szyi, kapelusz kolisty ze 
strusiem piórem, wspaniałem, może nieco 
nawet za długiem. ale wspaniałem, 
znamionowały grand-seigneura, jak mówi 
Dumas (ojciec). A ruch ręki, gest jakby 
natchniony i ruch głowy, owal twarzy 
okolonej długiemi włosami... nie —• on był 
... Słów brakło. Był prześliczny. Stał pod 
murem jakiejś fortyfikacji. Na prawo i 
lewo żołnierze na blankach, muszkiety w 
ręce... Otóż to. Mieli kaftany, buty szerokie 
i wysokie, i kapelusze koliste. To byli 
muszkieterzy. Stąd też właśnie wiedziałam, 
że dowódca był Francuz. Zresztą...był 
podobny do kogoś... bardzo podobny — i 
dlatego musiał być Francuz. Wdali — naj­
wyraźniej można było widzieć — jakieś 
szeregi idące do ataku. Na twierdzę. A 
ci się bronili. Aha — muszkieterzy. XVII 
wiek, twierdza — to z pewnością La Rochelle. 
A te fortyfikacje, to jak nic bastjon św. 
Sebastjana ; i zaraz przypominali się pa­
mięci Athos, Porthos i Aramis i d’Artagnan, 
i śniadanie zjedzone na opuszczonym ba- 
stjonie, i zabici ustawieni na murach, i 
książę Buckingham, i naszyjnik królowej, 
i słodka pani Bonacieux i t.d. i t.d., przez 
„30 i 10 lat później“.

Prócz tego były i inne.
Na lewo od dowódcy, nieco u dołu, dwoje 

dzieci, chłopców małych, najwyżej lat 
dwanaście, ubranych w. komeżki na długie 
fałdziste szatki (czerwone napewifo), tak 
śpiewało kantyczki polskie, tak śpiewało, 
że aż w zapamiętaniu głowy, pokryte krót- 
kiemi loczkami, w tył przechyliło i oparło 
się nieco o tego krępego, tęgiego pana, 
który stał między nimi i chłopców przy­
jacielsko wpół trzymał. Niewiadomo 
dlaczego, również był w komżę ubrany na 
szatę długą (czerwoną). Miał czuprynę na 
jeża, bródkę, nos jak kartofel i rozczapie­
rzone, sterczące wąsy (napewno rudawe). 
Podobny był do Kasprowicza. (Dzieci 
były matejkowskie). Nie wiem, dlaczego 
wyobraziłam sobie, że jest rudy. I był 
bardzo niesympatyczny. Pozer i zarozu­
mialec. O ile dzieci były urocze, o tyle 
dziad był antypatyczny. Ale śpiewały 
pięknie. Bo on im też pomagał od czasu 
do czasu. Barytonem. Niepotrzebnie. 
Zresztą zajmował się temi dziećmi i pysznił 
tylko dlatego, że tak pięknie śpiewały. 
Próżny człowiek. I nie wiem dlaczego, 
umyśliłam sobie, że działo się to w drugi 
dzień Bożego Narodzenia na chórze u 
sióstr klarysek w Krakowie. I to za czasów 
tak mniejwięcej Wyspiańskiego. Zresztą 
te dzieci matejkowskie i ten pan, to wszystko 
razem coś jakby obrazy Malczewskiego, albo 
Hoffmana. Takie dzieci nabożnie śpie­
wające, a tu ni z tego ni z owego ten pan, 
satyr jakiś z rudą bródką i wąsami. Ni 
przypiął ni przyłatał.

Teraz w kracie dolnej, w samym rogu 
ostatniej, stała Dama Kameljowa — jak 
żywa — w czarnej sukni, tak szeroko, po­
wiewnie rozpływającej się w cieniach muru, 
a twarz miała zasłoniętą welonem. Kamelji 
ani w rękach, ani przy gorsie nie miała, 
ale to nic nie szkodzi. Z całą pewnością była 
to Dama Kameljowa. A może któraś z jej 
przyjaciółek ?

Zaraz blisko, nieledwie wpadała na nią, 
zaczepiając o welon kastanjetami, Conchita 
louysowska, tańcząc, aż przeginała się cała 
w szerokościach jak dzwon sukni, a biała 
markiza w czarnym trikornie na pudrowanej 
peruce, w masce na twarzy i z małym wachla- 
rzykiem w ręce przyglądała się tym pląsom, 
rozmawiając równocześnie z... powinien być 
teraz Arlekin, cały w obcisłe kwadraty 
odziany, ale nie — u stóp markizy siedział 
Indjanin z piórami na głowie, z dwoma 
kosmykami spadających na ramiona długich, 
cienkich warkoczy, i podawał markizie 
(a może dogaressie ? — bo karnawałem we­
neckim pachniała jej sylwetka) kwiaty. 
Może nawet kamei je te same, których przy 
gorsie nie miała Dama Kameljowa. Zapewne 
upadły na ziemię, i Indjanin je podniósł. (I 
stąd to była Dama Kameljowa).

Za nim, tym Indjaninem, stała oparta o 
stół pani Solska Irena jako Psyche. Tak, 
to napewno ona. Zresztą któżby jej nie 
poznał? Nie dlatego żebym Erosa i Psyche

widziała na scenie lat moich, ale dlatego, 
że opowiadano mi, opowiadano dokładnie. 
Stąd też zaraz poznałam. Solska w roli 
Psyche... I patrzyła na mnie... Zresztą z 
twarzy jej prócz oczu nic widać nie było. 
Tylko ten rysunek postaci, to pochylenie 
głowy... Chryzantemy — wiązka rzucona 
leżała powyżej. Zda je się że to pastel, bo 
płatki kwiatów kontury miały zatarte. 
Bardzo delikatna robota. W dwóch tonach. 
Tło szare, jakto pod pastel zazwyczaj. Na 
prawo — trzeba się było zbliżyć do okna i 
stanąć ukosem —• koło rury biegnącej po 
murze, dwóch studentów (bo to w Galicji 
studentami się nazywali), klasa VI, VII. 
Gimnazjum austrjackie jeszcze. Spokojne, 
syte w dobrobycie czasy c.k. regime’u. 
Wysokie czapki, bardzo wysokie. Widać, 
eleganci szkolni. I kołnierze wysokie z pas­
kami. Pasków może za dużo, ale to nic nie 
szkodzi. Widać dwa profile i ramiona. Jeden 
na tle drugiego. Patrzą na coś uporczywie, 
jakby śledzili w tłumie kogoś, kto może w 
tłumie tym zniknąć. Na ulicy Karola Lud­
wika, a może koło Banku Hipotecznego. 
Jeden starszy, twarz niedobra, twarz zepsuta, 
drugi młodszy rysy ma szlachetniejsze i dużo 
jeszcze świeżości dziecinnej w napół męskim 
owalu. Ten starszy napewno ma na niego zły 
wpływ i właśnie wyprowadza go za jakąś 
dziewczyną. Rok? 1912. Czasy Wiednia 
i resztek secesji, parlamentu i sejmu, 
czasy namiestników, dobrej operetki, ob­
chodów trzeciomajowych w kontuszach i 
rogatywkach, fiakrów na gumach, jupe-
— culotfeów i cafe-chantanów. Czasy hipo­
kryzji, mieszczańskiej pseudomoralności, 
przysłoniętej ciężką, nietrzepaną od lat 
kotarą wiktorjańską. Tam to gonili ci dwaj 
studenci. A najbardziej urocza ze wszystkich 
młodziutka Manon Lescaut, rozmawia ze 
starym Kraszewskim. Naprawdę ! Cóż na 
to poradzę, że się tak ustawili zaraz w sąsie­
dnim kwadracie ! To nie moja wina. Stoją 
tak jeszcze dzisiaj, o ile mur ten jeszcze stoi
— choć nie -— musiał on otrzymać wiele 
nowych szram. Zresztą, sugestja miejsca... 
Tak mówią, nie ja, tylko inni uczeni ludzie... 
zatem ileż tam myśli człowieczych musiało 
teraz na nim zostać ?...

W kącie prawym, pod wszystkimi niema 
Mony Lizy, ale są zato jej ręce i ten piesek nie 
piesek, którego na kolanach trzyma...

Uderzeń io pięścią w drzwi, i nagły błysk 
światła. Dyżurny zapalił lampę. Ściana 
ginie momentalnie, jakby ją ktoś kurtyną 
przysłonił. Błękitną. Bardzo szybko.

— Prigotawłajties w ubornuju — bełkocze 
za drzwami. -— Siejczas pajdiotie.

Wszystkie bez słowa powoli się podnoszą.
Ciężko.
Tak dobrze było w tym przedwieczornym 

mroku.
Znikły kantyczki i chryzantemy, znikła 

lekka Manon i makartowska dama. Wszystko 
znikło, została potworna cela i świadomość. 
Dobrze tylko, że ów dowódca francuski na 
koniu, rękę tak wysoko wznosi do góry, że 
pada na nią światło dnia, żywego jeszcze tam, 
ponad murami. W ręce trzyma szpadę i 
zachęca do obrony. Do wytrwania.

Dobrze.
Lubię tego dowódcę. Bardzo.

TEODOZJA ELWICZ.

OTRZEŹWIENIE
Stanowisko opinji brytyjskiej wobec spraw 

związanych z organizacją Europy po wojnie 
wykazuje pewne zmiany. Rozważa się 
dzisiaj swobodniej, aniżeli jeszcze przed pół 
rokiem, zagadnienie Europy wschodniej. 
Dawne hasło „nie drażnić“, polityka prze­
milczania różnic — wydają się należeć do 
przeszłości. Jeżeli chodzi o Europę wschod­
nią, zagadnienie federacji tego obszaru, 
usuwane wstydliwie w cień przed jakimś 
jeszcze czasem, wraca śmielej na łamy pism 
brytyjskich. W miesięcznikach londyńskich 
z września spotykamy aż dwa omówienia tych 
spraw („Contemporary Review“, „Fort­
nightly“). Pisze się o tych rzeczach dobitniej 
także w prasie codziennej.

Teza, wysuwana wielokrotnie przez 
„Times“a, podzielenia Europy na dwie sfery 
wpływów : brytyjską i rosyjską, straciła na 
sile. Nawet „New Statesman“, który wy­
powiadał niedawno jeszcze sądy przychylne 
tej tezie (miała ona bowiem równie wielkie 
powodzenie w pewnych kołach prawicy jak 
lewicy), teraz widzi niebezpieczeństwa ta­
kiego ujęcia, W artykule wstępnym „New 
Statesman“a z dn. 21 sierpnia p.t. „Vacant 
Chairs at Quebec“ znajdujemy słuszną uwagę, 
że taki podział (bisection) kryje w sobie 
zasadzkę : „Nie minęłoby wiele czasu, — 
wywodzi wspomnjane pismo,— a Moskwa lub 
Londyn, albo obie stolice równocześnie, 
zabiegałyby i konkurowały o względy Nie­
miec, ażeby wyrównać chwiejną równowagę 
sił“. Redaktor pisma uważa, że na takim 
podziale wygrywają tylko Niemcy, które 
stają się wówczas języczkiem u wagi, i że 
„bisekcja“ rozpoczyna nieuchronny wyścig 
o względy Rzeszy. Jest to analiza trafna 
i na czasie.

„New Statesman“ opowiada się za zjedno­
czeniem Europy jako za rozwiązaniem, które 
uchyla takie niebezpieczeństwo ; oczywiście, 
pismo londyńskie włącza w ramy powojen­
nego układu Rzeszę*). Na łamach amerykań­
skiego „Harper’s Magazine“ (z kwietnia) 
pojawił się artykuł doskonałego pisarza, 
autora książki o schyłku „człowieka gospo­
darczego“, P. F. Druckera, p.t. „Europę

*) W artykule „Wielka gra“ („Wiadomości 
PolsKie“, nr. 178) pozwoliłem sobie zwrócić 
uwagęma fakt, że wskutek niejasnej sytuacji 
politycznej, wywołanej głównie tajemni­
czością zamiarów Wschodu, akcje niemieckie 
idą w górę. Plan włączenia pobitej Rzeszy w 
ramy jakiegoś „nowego ładu“ powojennego 
zyskuje na sile ; pewne wpływowe koła 
Wielkiej Brytanji i Imperjum uważają, że 
nie należy iść na zbyt drastyczne rozwiązanie 
zagadnienia Niemiec. Najbardziej jaskrawym 
przykładem tego nastawienia jest mowa 
wygłoszona w pierwszych dniach września 
w Pretorji przez gen. Smutsa. Jakkolwiek 
Smuts, ze względu na sytuację wewnętrzną 
Unji Południowoafrykańskiej (Boerowie i 
osadnicy niemiepcy) musi być szczególnie 
oględny w traktowaniu sprawy niemieckiej, 
to jednak mowa jego, przepojona wiarą w 
„inne, lepsze Niemcy“, w misję kulturalną 
Rzeszy, w przetrawienie duszy niemieckiej 
przez cierpienie — jest bardzo znamienna.
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JANE AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostiumów, kapeluszy, bielizny 
Szyją z powierzonych im materjatów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mówi ńę ee francmka, im niemiecka i t>o hitepańtka
36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.I

COSMO RESTAURANT
niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej)

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 

Ciastka domowe Menu od 1/6 zwyż Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano Cieple potrawy do godz. 11 wieczorem

SZKICOWNIK POETYCKI

O MIŁOŚCI RODZINNEJ
Choćbyście ją nazwali — „słuszną“ czy

„obłędną“,
„wojną skrzydeł“, „narodów“ czy „ras“ — 

wszystko jedno,
Gdyż mam już dla niej imię, co w każdej

godzinie
Potwierdza się : to wojna przeciwko

rodzinie...
I

Oto słowa wygnańców :

„Odebrano mi dzieciństwo mojego dziecka. 
Nie zobaczę go już, gdyż wyrosło zdała od 
moich oczu i będzie już całkiem nową dla mnie 
postacią“.

„Nie widziałem wiosny życia mojej córki, 
która kończyła łat trzynaście i rozkwitać 
miała dopiero gdy mi ją opuścić kazano“.

„Śniło mi się dziś że klęczałem przed moją 
żoną, dziękując jej ze łzami, że się nic jeszcze 
nie zmieniła“.

„Gdy Napoleonowi z Francji przysłano w 
darze portrecik ukochanego jedynaka, guber­
nator Sw. Heleny nie pozwolił go więźniowi 
doręczyć, był mu bowiem nieżyczliwy, Ale 
dlaczego mnie, który Napoleonem bynajmniej 
nie jestem, zabraniają cenzorzy świata cieszyć 
się fotograf ją dziecka, które przyszło na świat 
już po moim wyjeździe a które kocham na 
ślepo, nie znając jego rysów ?“.

„Straciłem matkę. Był to wątły płomyk, 
ochraniany rękami wielkiego przywiązania — 
ale go wicher wojenny zdmuchnął. Walczyłem, 
o ziemię —■ która tymczasem zasypała matkę 
moją, powstawszy mogiłą przeciw mnie“.

„Wojna światowa trwa, ale ja moją osobistą 
wojnę z czasem, tym najgroźniejszym z 
wrogów, przegrałem. Rodzice mi pomarli, 
podczas gdy uparcie wierzyłem że przetrwają 
aż do mojego powrotu“.

„Jestem jak konar od drzewa wichrem 
oddarty, ale i drzewo rodzinne, dom mój 
daleki usycha i chorzeje beze mnie ... zbyt 
ciężka była strata konaru“.

„Jedynem prawdziwem bogactwem naszem : 
rodzina. Z utratą rodziców stopniał majątek 
serca. Jest to bankructwo bezpowrotne. Żadną 
pracą, żadnym wysiłkiem straty tej nie 
odrobisz“.

II
Perły rodzinnej miłości w poezji naszej :

„Ach, bierzcie wozy, ach, bierzcie dostatek, 
Tylko puszczajcie nas zdrowo“...

*
„Choćbym mieszkała w malowanym dworze, 
Jedwabne szaty chowała w komorze,

After the War“. Pisarz ten opowiada się za 
odbudowaniem Europy na takich zasadach, 
aby nie można kontynentu użyć jako bazy 
wypadowej tego czy innego mocarstwa: 
innemi słowy, za taką jednością europejską, 
która nie znajdowałaby się pod naciskiem z 
zachodu czy wschodu. „Stosunki między mo­
carstwami atlantyckiemi —- pisze Drucker — 
a Rosją cechować musi obawa, wzajemna 
podejrzliwość a nawet otwarty antagonizm, 
dopóki nie usunie się z drogi zagadnienia 
kontynentu Europy. Żadna ze stron nie może 
pozwolić drugiej na panowanie nad Europą ; 
obie jednak strony będą właśnie do tego 
dążyły, jeżeli Europa wpadnie w stan chaosu. 
Rozbity i rozstrojony kontynent europejski 
stanie się odrazu Bałkanami świata“.

Drucker uważa, że na wschodzie Europy 
musi zostać stworzony blok państw, któryby 
zarówno mógł stanowić przeciwwagę silnej 
Rzeszy jak i dać odpór niepokojom, jakie 
przyjść mogą z Niemiec osłabionych („to 
make the nations of eastern Europę between 
Germany and Russia so strong and unified 
that they could balance a strong Germany 
and that they would be immune to social 
and political unrest emanating from a weak 
Germany“).

Czołowy publicysta Stanów Zjednoczonych, 
Walter Lippmann, w książce swojej „U.S. 
Foreign Policy“ występuje przeciwko tego 
rodzaju federacji. Uważa, że taki blok nie 
będzie miał siły wojskowej i że ani Wielka 
Brytanja ani Stany Zjednoczone nie mogą mu 
użyczyć skutecznej pomocy w razie wojny. 
Lippmann jest zdania, że niesposób odbudo­
wywać państw na wschodzie Europy jako 
„antyrosyjskich placówek“. Niewiadomo 
dlaczego tego rodzaju koncepcja ma leżeć u 
podstawy zarówno odbudowanych państw 
jak i bloku państw na wschodzie? Przecież 
państwa te nie zostały powołane do życia w 
celach antyrosyjskich : zwężanie ich znacze­
nia, sensu i celowości do tego tylko zagadnienia 
jest zarówno niezrozumiałem upraszczaniem 
sprawy jak i niedostrzeganiem istoty rzeczy. 
Lippmann, zaślepiony swoją z gruntu ciasną 
tezą, uważa, że jedynym ratunkiem dla tych 
państw, w których jednolitość rasową i 
narodową zbytnio nie wierzy, stanowi przej - 
ście do neutralności na wzór Szwecji czy 
Szwajcarji. Sam jednak uznaje, że tego 
rodzaju zmiana nie jest sprawą prostą.

Lippmann porusza w swojej ciekawej i z 
polotem napisanej książce zagadnienie sto­
sunku Rosji do świata. Widzi on jasno moż­
liwości tarć, liczy się z powstawaniem napięć 
między mocarstwami atlantyckiemi, jak 
nazywa Wielką Brytanję i Stany Zjednoczo­
ne — a Rosją. Jego konkluzja jest zarówno 
trzeźwa jak pesymistyczna. Dochodzi on do 
wniosku, że jeżeli trzy wielkie mocarstwa — 
Rosja, Wielka Brytanja i Stany — nie dojdą 
do porozumienia, jeśli nie znajdą wspólnego 
języka w sprawie urządzenia globu, grozi nam 
nowy konflikt na miarę światową.

Jest rzeczą znamienną, że teza Lippmanna, 
wypowiedziana dobitnie i jasno, została 
powtórzona przez niektóre pisma angielskie 
ze szczególnym naciskiem („Daily Mail“ w

5-6, North Ways Parade, 
London, N.W.3

tel. PRImrose 2627

Tobym bez matki przepłakała życie“...
*

„Matko, matko, wracam z boju,
Matko miła, wyjdź z pokoju !“.
Lecz już matka nie wybieży,
Bo od roku w grobie leży.
Na grób poszedł rycerz w zbroi
I tam płakał matki swojej“.

*
„I wszystkie nasze podzieliła ciosy,
I wszystkie nasze łzy—wzięła na włosy“...

III
Najpodobniejsi do kwiatów są starzy, 

piękni ludzie, gdy kwitną dla rodziny w 
srebrze swojej siwizny. Znikomi bowiem są 
jak kwiaty i krótkotrwali ; dni ich są poli­
czone, a byle wiatr rozwiać ich może i 
unicestwić.

O, jakaż to nieszczęśliwa miłość, kochać 
starości srebrne kwiaty.

*
„Kochaj ojca twego i matkę twoją a będziesz 

długo żył“...
Boże wielki, oto przerywam Ci twoje 

przykazanie !
Powiedz: „...a będą oni długo żyli“. 

Inaczej, jak może mi się „dobrze powodzić“ ?
Ludzi częstuj winem — przenigdy własnym 

smutkiem !
Jedną tylko rodzinę obchodziły twoje zmart­

wienia.
Ileż kłótni w rodzinie, ileż gniewów, ostrych 

słów, ale mimo to —miłości.
Ile uprzejmości od obcych, pochlebstw, 

uśmiechów, ale mimo to —■ nienawiści.
*

Czas rodzinny urwał się nam jak taśma 
sparciała. A tak polegaliśmy na nim...

*
Tak, Ojczyzna pragnie powitać wygnańca 

i do piersi go w uścisku przygarnąć.
Ale widmo to wielkie posługiwać się musi 

ramionami rodziny. Własnych nie posiada, 
bezcielesne, mgłą rozwiane nad lasami, mgłą 
tęskniące w dolinach.

Nie odbierajcie Ojczyźnie ramion rodzin­
nych, aby nie stanęła wobec nas bezsilna i 
chłodna...

*
Aby zrozumieć życie, musiałbyś stać się 

w jednej osobie grabarzem i położną. Możebyś 
wówczas tak mówił : „Raz na wozie, raz pod 
wozem, raz na ziemi, raz pod ziemią“...

*
Świat nas pożąda, łakomi się na nas gdyśmy

artykule George Murraya „Alliance for 
Peace“ z dn. 23 sierpnia i w artykule wstęp­
nym „Manchester Guardian“ z tegoż'dnia). 
Lippmann pisze : „Jeżeli rozwiązanie powo­
jenne ujawni konflikt pomiędzy interesami 
Rosji a sojuszników zachodnich, wówczas 
każdy naród musi przygotować się i wybrać 
po czyjej stronie stanie w tej nowej wojnie, 
której w końcu nie będzie można uniknąć 
(in the eventual but unavoidable next war)“.

Na te różnice i narastanie napięć wskazy­
wali już dawno temu pewni publicyści; nie 
była to z ich strony chęć siania paniki albo 
wzajemnej niechęci — była to tylko trzeźwa 
ocena sytuacji i dynamiki sił, które prowadzą 
grę. Dzisiaj powierzchnie tarcia zwiększyły 
się, albowiem wzrosła ilość spraw spornych 
(t.zw. sfera wpływów na Bałkanach, urzą­
dzenie powojenne Rzeszy, zagadnienie Chin ; 
w tej mierze prof. T. S. Chien, wybitny 
polityk chiński, zgłasza na łamach 
świetnego amerykańskiego czasopisma 
„Foreign Affairs“ wyraźne zastrzeżenia: 
stwierdza on, że „Chiny śledzą politykę Rosji 
sowieckiej z uczuciem wielkiego niepokoju“). 
W miarę jak zbliżamy się do finału wojny, jak 
coraz częściej roztrząsa się sprawy organi­
zacji świata powojennego, zaczynają budzić 
się po obu stronach Atlantyku pytania, w 
jakiej mierze osiągnąć można porozumienie i 
czy plany sowieckie dadzą się pogodzić z 
planami Londynu i Waszyngtonu ?

Na łamach „Daily Mail“ pojawił się nie­
dawno artykuł, który stwierdził, że tajemni­
czość sowiecka nie jest czynnikiem uspoko­
jenia sytuacji. „New York Times“ w nie­
dawnej depeszy swojego sprawozdawcy lon­
dyńskiego zwraca uwagę na podstawowe 
rozbieżności interesów Rosji i mocarstw 
zachodnich i obawia się, że „Rosja może 
przeciągnąć strunę (overplay their hand)“. 
„New Statesman“ daje wyraz różnicom w 
poglądach sojuszników już w samym tytule 
swojego artykułu z dn. 28 sierpnia : „The 
Half-United Nations“. Tygodnik „Econo­
mist“ z tegoż dnia w artykule wstępnym 
(„Uncertain Alliance?“) stawia wiele niewy­
godnych ale szczerych pytań.

Wszystkie te głosy i odezwania stanowią 
część składową owego procesu otrzeźwienia, o 
którym wspomnieliśmy na początku ria-szego 
rozbioru.

Wszystkie te nieporozumienia musiały 
się ujawnić, albowiem zbyt długo starano 
się wmawiać w opinję, że wszystko idzie 
doskonale, że mamy wspólny język. Tego 
rodzaju zatajanie nie udaje się nigdy ani 
w życiu ani w polityce. Wybucha ono z je­
szcze większem nieporozumieniem w jakiś 
czas później.

Opinja brytyjska czuje dzisiaj potrzebę 
„plain speaking“. Cenimy jej szczerość i 
realizm w traktowaniu bardzo ciężkiego za­
gadnienia. Opinja ta przekonywa się, że 
Polska nie była ani szczególnie kapryśna, 
ani trudna, stwierdzając trudności w stosun­
kach ze Wschodem. Zwężanie zagadnienia 
rosyjskiego do jakiegoś prywatnego niemal 
sporu polsko - sowieckiego było właściwie 
obraźliwe dła Rosji. Rosja jest zbyt wielkiem 
mocarstwem i obszarem, ażeby być zagad­
nieniem tylko dla jednego państwa czy nawet 
strefy. Rosja jest zagadnieniem światowem i 
rozwiązanie stosunku Rosji do świata prze­
sądzi o losach i wynikach tej wojny. Przesądzi 
o spokoju Europy i świata.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.i 

tel. MUSeum 4174

70-72, Queensway, London, W.2 
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12
tel. Shepherds Bush 2662

piękni, młodzi i silni. I tylko rodzina koch 
nas nie to mniejt ale właśnie więcej, gdy 
tracimy młodość, połysk, trwałość, gdy ją 
niepokoić zaczynamy.

. Z obrzydzeniem patrzą na nas obcy, gdy 
się na niekorzyść zmieniamy. Z rosnącą 
czułością, z bólem w sercu — rodzina. Majątek 
serca zagrożony ! Więc miłość wzrasta.

się

IV
Żałoba jest stanem niełaski boskiej. Kryj 

się z nią, jak się kryje cała przyroda, która 
nie uznaje rozpaczy.

Ludzi smucisz, życie obrażasz, przeciw 
propagandzie uśmiechu występujesz. Ludzie 
fanatycznie kochają istnienie, nie wolno ci 
więc prawdy o niem wyjawiać, łzami 
popisując.

*
Jeśli nie masz juz nadziei w sercu, znaczy 

to żeś już „przedawniony“. A jeśli świecić 
przestałeś, jak wstrząśnięta silnie żarówka, 
z jarzącego się- życiowego świecznika wykręcą 
cię i odrzucą. Więc uważaj i pocieszaj się 
czem możesz.

*
Szczęśliwy kwiecie róży, który z nieczułą 

na obliczu swem rosą zakwitasz spokojnie, 
nie wiedząc o tem że tuż obok ciebie, starszą 
wiekiem różę rozsiepał podmuch wiatru, 
demolując rodzinną grupę głów różanych.

*
Kiedy jej złą podano wiadomość, zerwała się 

Kleopatra z łoża i sztyletem przebiła serce 
niefortunnego posłańca, mszcząc się za ból, 
który jej zadał mimowołi.

Ale ty, wygnańcze, gdy 'cię życzliwi po­
wiadomią o dalekiej stracie twojej, o wy­
padku, o piorunie który padł na twój dom, 
ty musisz odpisywać im, dziękować i chwalić 
ich dobroć. Uprzedzili cię, abyś nie łudził 
się, abyś w bajce nie żył, planów nie robił 
daremnych.

„Nie umierajcie mi za plecami /“ _
błagał pewien, zmęczony człowiek rodzinę swoją 
w liście. Ale list ów nie doszedł. Cenzor się 
rozgniewał, że mu ktoś łzy chce gwałtem 
wymusić, , i podarł pisaninę ową zbyt 
rozrzewniającą.

*
„Trudno i darmo, moja pani —-jest wojna / 

Tak być musi !“. Wiem. Jest. Trwa już, 
dzięki Bogu, cztery łata. Trwa i będzie długo 
jeszcze trwała, gnębiąc rodziny : małe, nie- 
zaborcze państewka, małe ojczyzny w ojczyz­
nach.

A wszystko przez te pokorne, niedołężne 
słowa : „Trudno i darmo“ i „Tak być musi“, 
które świat cały od wieków bełkoce 
zycznie.

*
roznoję-

Przymusowe rozwody. On na północy, ona 
gdzieś na wschodzie czy zachodzie. Kiedy 
się spotkają, niewiadomo, a czy będą się 
mogli poznać po tak długiej rozłące, też 
niewiadomo.

Co Bóg połączył zostało rozłączone, unie­
ważnione, przeciw prawom. Bez konsystorza, 
adwokatów, i bez zgody „stron“, a nawet 
przy wielkim ich płaczu i żalu.

(W dodatku — za darmo).
*

Tragedje serc wzruszać przestały. Za 
wiele ich już. Depcze się po nich, jak gdyby 
czarno-białe confetti rozsypał po ulicach 
huczny jakiś, śmiertelny karnawał.

Otrzepujemy się z nich, gdy nam je w twarz 
ciska jeszcze jeden oszalały przechodzień.

*
Wojna zrywa dachy domów i odsłania 

tajemnice wnętrz, zarówno domów jak serc, j
*

Najrodzinniejsi są Francuzi. Gdy prze 
mawiają do swoich bliskich przez londyńskie 
radjo, słucham, i ogrzewam się z ulgą przy 
tych falach, serdecznego, niewinnego, do­
brotliwego ciepła.

„Ma Pupuce, — mówią, — mon Chouchou, 
mon Bobo, ma Babette chérie ! Bons baisers 
à Momo, courage, à bientôt, pèpère embrasse 
son pauvre lapin Jacques, ainsi que bonne 
maman et Coco. Pensons à vous nuit et 
jour“.

Ile miłości, trwogi, emocji !
Ach, drogi naród o miękkiem sercu !
Polacy, wprost przeciwnie, budzą czasem 

wrażenie jakby ich krępowały uczucia ro­
dzinne, jakby się wstydzili tych afektów, 
chcieli być ponad nie wyżsi.

Jacyż dziwni! Czyż uważają Ojczyznę za 
twardą, wymagającą, jaśnie wielmożną właści­
cielkę kamienicy, która zgóry ogłasza że 
„dzieciatej i żonatej“ służby nie uznaje i nie 
pożąda ?

*
Życfe — twardy orzech. Nie chwal się, 

poeto, i nie wynoś pońttd innych tem że zbyt 
słabe masz uzębienie, aby orzechowi podołać. 
Czyli zbyt wrażliwą i chorą duszę.

Pochwała zdrowym, chłopskim zębom, które 
świat mielą bez trudu !

*
Niektórzy pośród nas są jak muchy błądzące 

po szybie, które, wydając się nieszczęśliwe do 
obłędu, jednak przez otwarte okno wypędzićby 
się łatwo nie dały.

Znajdują upodobanie w tych wędrówkach po 
nieprzebytej zaporze a brzęczą i skarżą się z 
przyzwyczajenia tylko. Są to ludzie wolni 
od miłości rodzinnej.

*
Wiersze nadesłane mi przez młodą dziew­

czynę, która dowiedziała się tu o zgonie 
matki w Polsce :

Serce mojej ojczyzny, Mamo !
Rozłąka zamieniła się w wieczystą.
Jeszcze bardziej niedostępna telegramom, 
Jeszcze bardziej niedostępna listom.

W odległych niebios lazurach
Jest ostrzejsza, bezwzględniejsza cenzura. 
Mniej się jeszcze z ludzkiem sercem pieści : 
Poprostu nie dopuszcza żadnych wieści.

Od tej muszki, co w moim zeszycie
Przechadza się, drobna jak atom,
Aż po świerk ten nade mną szumiący 
W chmurnym zenicie,
Mam wszystkiego dość — i możesz, świecie, 
Wszystkim, innym powtórzyć to światom !

MAR JA PAWLIKOWSKA.
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SKŁADY APTECZNE • DROGERJE
DROSIMY wszystkich Polaków przebywających w Anglji 
1 aby zwracali się z zaufaniem osobiście lub drogą 
pocztową z receptami i z wszelkiemi zapotrzebowaniami far- 

maceutycznemi lub medycznemi do składów aptecznych:
John Bell & Croyden, 50/52, Wigmore Street, W.l 

(służba dzienna i nocna)
Wm. Martindale, 75, New Cavendish Street, W.l 

Wallas & Co., 45, New Cavendish Street, W.l 
wszystkie pod ścisłą kontrolą

SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości
143, New Bond Stręet

LONDON W. 1

TRAGEDJA WŁOCH
W „Nowym Świecie“ z dn. 23 lipca ukazał 

się piękny artykuł Ignacego Matuszewskiego 
„Tragedja Włoch“, napisany jeszcze przed 
upadkiem Mussołiniego. Z ar ty kuła tego, 
któremu aktualności przydała jeszcze kapitula­
cja Włoch, dajemy ustęp poniższy :

Wierność kulturze narodowej obowiązuje w 
życiu międzynarodowem. Nieprawdą jest, że 
stosunki między narodami są tylko rachun­
kiem strat i zysków, matematycznem obli­
czeniem szans, grą na szachownicy. Treść 
życia narodowego, czyli hierarchja Wartości 
duchowych —- nie kończy się na granicach 
państw. Ta sama historja, która stworzyła 
narody •—- stworzyła między niemi pokre­
wieństwa. Nie pokrewieństwa rasowe — 
trudno o narody bardziej obce wzajem, jak 
niemiecki i angielski, jak polski i rosyjski, 
Lecz dzieje ludzkości wypracowały wspólnoty 
duchowe, obejmujące więcej niż jeden naród. 
Wiele się mówi o tworzeniu ponadnarodo­
wych związków — zapominając, że najistot­
niejsza ponadnarodowa wspólnota istnieje. 
Jest to wspólnota kultury. W ramach tej 
wspólnoty są różnice i spory. Muszą być — 
jak w każdej rodzinie. Jednak w okresie 
próby nie wolno zdradzać owej całości, gdyż 
zdradza się wówczas siebie. Tragedja PolsKi 
jest tragedją dochowania wierności swojej 
wspólnocie. Tragedja Włoch jest tragedją 
zdrady swojej kultury. Wolę być Polakiem.

Tak — wbrew ciasnym nacjonalistom — 
istnieją wartości ponadnarodowe, którym na­
leży dochować wierności, jeśli nawet wy­
rachowanie dyktuje co innego. Tak — wbrew 
zacietrzewionym partyjnikom — wartości te 
nie mają nic wspólnego z podziałem na 
partje, kierunki, skrzydła.

Włochy należą do wspólnoty zachodniej. 
Tak samo wtedy, kiedy rządzą niemi faszyści, 
jak kiedy rządzą niemi socjaliści. Włochy 
należą do kultury zachodniej od dwóch 
tysięcy lat. Tworzyły ją, i ona je tworzyła. 
Aby mogły zerwać z kulturą Zachodu, — jak 
Niemcy,— na to trzebaby — jak Niemcom — 
wieków, nie lat. Włochy należały do kultural­
nej wspólnoty zachodniej i w średnich wie­
kach podzielone na szereg państewek, i pod

Stanisław Baliński
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SPROSTOWANIE
„Dziennik Polski“ z dn. 4 września przy­

niósł wiersz p.t. „Propaganda szeptana“. 
Jest to ponury przykład niedowcipnej, 
„urzędowej satyry“ na brzydką opozycję. 
„Satyra“ demmcjuje jakąś nieodgadniętą 
postać, „co na ważnym zasiada urzędzie, 
własny resort oczernia, plotki znosi wszę­
dzie“, rozczula się nad zgodą „pana Stanisła­
wa z Janem“ (niewiadomo, czy Kota ze Stań­
czykiem, czy Mikołajczyka z Kwapińskim, 
czy nakrzyż) — jednym tchem szkaluje 
Bogu ducha winnego, usuniętego ze Strat- 
tonu urzędnika, w piątym roku wojny bez 
podania powodów, bez cienia konkretnych 
zarzutów wyrzuconego na bruk.

Mniejsza o to wszystko — to rzecz dob­
rego smaku i talentu autora. Ale wiersz 
podpisano literami H.M., najwidoczniej w 
tym celu, aby wywołać zamieszanie wśród 
czytelników, aby uwierzyli niektórzy, że 
czołobitny, rozpłaszczony wiersz jest pióra 
Marjana Hemara. Uczyniono to w chwili, 
kiedy było publiczną tajemnicą, że Hemar 
jest „na wylocie“ z ministerstwa informacji, 
wskutek swego artykułu „Zdrada klerka“ 
(„Wiadomości Polskie“, nr. 182).

Hemar odpowiedział w ,»Dzienniku Pol­
skim“ z dn. 6 t.m. ironicznym wierszem p.t. 
„Sprostowanie“, który niżej przytaczamy :

Rzecz przykra : gratulują mi wszyscy z
uporem

Właśnie wiersza, którego nie jestem autorem.

Chwałą mnie, że wiersz cudny. A mnie
wstyd ogromny —-

Wiersz nie mój. Mówią na to : „Nie bądź
pan za skromny“.

Wiersz celny, jakby serję wystrzelił ckm. - 
Lecz nie mój. Na to mówią : „Przecież

podpis „HM“ ?“.

Wiersz poezją zapachniał, jak swojska
czeremcha.

Jeśli chcecie przysłużyć się sprawie polskiej, kupujcie 
tę broszurę dla Waszych przyjaciół-BrytyjczykówEUROPE EXPECTS ENGLAND-

by
Zbigniew Grabowski
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jarzmem obcem, i jako naród wolny. Włochy 
były członkiem wspólnoty zachodniej, gdy 
rządzili niemi cesarze i papieże, dożowie i 
podeści, austrjaccy gubernatorzy i francuscy 
generałowie, rewolucyjni trybuni i pie- 
monccy dyplomaci, masoni i faszyści.

Ta wojna jest wojną religijną. To znaczy, 
że chodzi w niej o coś ważniejszego, niż 
interesy narodowe, ujmowane wąsko jako 
„sacro egoismo“ (święty egoizm). Właśnie 
dlatego nie wolno tej wojny rozumieć w 
sposób jeszcze węższy, w sposób partyjny.

Kultura ogarnia całość narodu, partja — 
część tylko. Kultura ogarniać może, ogarnia i 
łączy narody. Ideologja partyjna może 
wiązać części różnych narodów — nigdy 
ich całości. Dochować wierności kulturze 
nawet za cenę męczeństwa — to wznieść się 
razem z narodem. Jak Polska. Zmusić kraj, 
by układał stosunki międzynarodowe według 
doktryny partyjnej —- to poniżyć naród do 
sekty. Tę zbrodnię właśnie popełnił Musso­
lini.

Jest wielu hałaśliwych pospolitaków, usiłu­
jący zakrzyczeć prawdziwy sens tej wojny. 
Mussolini był może wśród nich najnie­
znośniejszy. Mało kto mówił tak wiele i tak 
kłamliwie, że jest to wojna liberalizmu z 
hierarchją, totalizmu z demokracją, syndy- 
kalizmu z parlamentem. Mało kto powta­
rzał te fałsze tak uparcie.

Gdyby naprawdę ta wojna była wojną 
liberalizmu z hierarchją, totalizmu z demo­
kracją i t.d. i t.d. — Mussolini nie byłby 
zbrodniarzem. Jest zbrodniarzem, ponieważ 
jest to wojna nie o ustroje polityczne, lecz 
o coś od nich stokroć starszego — o prawo, 
nie jest wojną o stosunki społeczne, lecz o coś 
od nich ważniejszego — o etykę, nie jest 
wojną o regulamin parlamentarny, lecz o coś 
tysiąckroć większego — o wolność sumienia.

Stosując miarę partyjną do interesów na­
rodu Mussolini zdradził Włochy. Dlatego są 
one dzisiaj w sojuszu z wrogiem, walczą zaś 
przeciw przyjaciołom. Dlatego przeżywają 
tragedję cierpień bez sensu, zmagań bez 
serca, porażek bez winy i bezwładu, zrodzo­
nego nie z braku odwagi, lecz z braku wiary. 
Dlatego nie chcą walczyć.

Lecz nie mój, ja nie HM. Ja odwrotnie — 
MH.

Miłe mi gratulacje, lecz śpieszę do biurka 
I prostuję, by w cudze nie stroić się piórka.

A żal mi, bo w wierszyku dowcipu bezliku, 
Szczególnie w jednej zwrotce, o tym urzędniku : 
„Urzędnik .niesumienny, dostał wymówienie, 
Zaraz ruch koło niego, zaraz poszedł

w cenie“ —
[Toby mnie nie raziło, mnie razi, odwrotnie, 
Kiedy wokół wylanych robi się samotnie, 
Kiedy w cenie spadają ; wczorajszy kolega 
Gdy naraz, wylanego, nijak nie dostrzega)... 
Lecz „urzędnik wylany należał do kliki“
„I wysiudał innego“ przez niecne praktyki. 
Więc chociaż serce pęka, trzeba go, ze łzami, 
Wylać i wylanego jeszcze poszczuć psami, 
Krzyknąć : „Burek ! Azorek ! H a e m e k !

A huzia !
A pif l A paf ! A ziabij takiego łobuzia !“. 
Więc Burek, czy Haemek, klapnął, warknął,

ciachnął,
I dobił. A mnie chwalą, żem wiersz taki

machnął.

Mnie zazdrość, żem nie Burek —
wyznam, jak Gestapu.

Ja zły pies. Kąsam rękę, co mi daje papu. 
Ja jestem pies bez manier, wiem o

swojej wadzie,
Warczę na urzędników—póki na posadzie. 
Kiedy z posad wylani—to już nieboraczki.
Zły to strzelec, co strzela do siedzącej kaczki.

Więc gdy za wiersz mnie chwalą —
sumienie mnie szturka.

Nie mój wiersz. Ja się nie chcę stroić w
piórka Burka.

Uprzejmie przypominam, innej rady niema— 
By wstyd za mnie nie spadał na p. Haema,
I abym sam z zazdrości i ze wstydu nie marł — 
Że ja się pod wierszami podpisuję

HEMAR.

MISCELLANEA
W „DUBLIN REVIEW“ 0 ZAGADNIENIU 

„MAŁYCH NARODÓW“
W zeszycie za kwartał III „Dublin 

Review“ pojawił się artykuł Władysława 
Kulskiego, chargé d’affaires ambasady pol­
skiej w Londynie, p.t. „The Problem of 
Smaller Nations“. „Dublin Review“ jest 
czołowem intelektualnem czasopismem kato- 
lickiem, redagowanem przez znanego pisarza 
Sir Christophera Dawson ; pismo, wbrew 
swojej nazwie, ukazuje się w Londynie.

Artykuł ministra Kulskiego jest zwięzłem 
przedstawieniem roli t.zw. mniejszych naro­
dów w przeszłości, odpowiedzialności wiel­
kich narodów za decyzje polityczne oraz 
znaczenia „małych narodów“ dla tworzenia 
zrębów przyszłego ładu w Europie. Pan 
Kulski stwierdza, że wszelkie próby przej­
ścia do porządku nad żywotnemi prawami 
„małych narodów“ muszą doprowadzić do 
katastrofy ; podkreśla on, że nacjonalizm nie 
jest bynajmniej siłą na wymarciu, ale że 
wskutek ucisku niemieckiego natężenie uczuć 
narodowych w Europie raczej się wzmogło. 
Wyzyskanie tych uczuć i energij do obszer­
niejszego zadania będzie koniecznością doby 
powojennej. Federacje i bloki mniejszych 
państw stanowią najlepsze zabezpieczenie 
dla Europy, albowiem zapobiegają rozprosze­
niu sił.

O zagadnieniu „małych narodów“ minister 
Kulski wygłosił szereg odczytów w różnych 
ośrodkach Anglji (m.in. w Oxfordzie).

HONOR ANGLJI I PRZYSZŁOŚĆ EUROPY
Pod powyższym tytułem „Weekly Review“ 

z dn. 2 września zamieszcza arty kuł w związ­
ku z wybuchem wojny. „Cztery lata temu 
— piśze tygodnik — przez kilka godzin na 
szalach ważyły się nie tylko losy naszego 
honoru narodowego, lecz i nasza opinja jako 
cywilizowanego mocarstwa europejskiego“.

„Polska — czytamy dalej — wciąż jeszcze 
przechodzi gehennę, która zaczęła się cztery 
lata temu... Jesteśmy zobowiązani do za­
pewnienia całości narodowi, który wycierpiał 
w tej katastrofie wojennej więcej niż jakikol­
wiek inny“.

Gdy wojna -wybuchła, pisze „Weekly 
Review“, Wielkiej Brytanji przyświecał jeden 
cel — zachowanie całości Polski i uwolnienie 
Europy od groźby napadu pruskiego. Dzisiaj 
uważa się że są to dwa odrębne cele, a prze­
cież „tylko całość Polski zapewnić może 
skuteczne oswobodzenie Europy“.

O stosunkach polsko-sowieckich tygodnik 
pisze : „Nowe położenie Sowietów, spowo­
dowane najazdem przez wojska ich sprzy­
mierzeńca i piękną odwagą oraz wytrzy­
małością żołnierza rosyjskiego, przesłoniło 
lecz nie zatarło trwałej krzywdy wyrzą­
dzonej Polsce przez Sowiety. Zerwanie 
stosunków dyplomatycznych przez Moskwę 
podkreśliło jeszcze tę krzywdę, podobnie jak 
niechęć Sowietów do uznania przedwojennej
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KORESPONDENCJA
PRAWDA 0 MIRANDZIE

Do redaktora „Wiadomości Polskich“
Dosyć dużo napisano już o Mirandzie. 

Ustalono podobno odznakę pamiątkową 
Mirandy. Obecnie zaś krąży plotka o zamie­
rzonym zjeździe mirandczyków.

Ta plotka — dobrze, gdyby była pozbawio­
na podstaw — każę mi chwycić za pióro i 
prosić Pana Redaktora o zamieszczenie w 
„Wiadomościach Polskich“ kilku uwag po­
niższych.

Jestem jednym z tych, co przesiedzieli w 
Mirandzie dość długo, bo 23 miesiące. Wy- 
daje mi się Więc, że mam pełne prawo do 
zabrania głosu w tej sprawie.

Byliśmy Panu Redaktorowi wdzięczni za 
poruszenie w Jego piśmie sprawy miran- 
dzkiej. Czas już jednak wielki powiedzieć, że 
w chwili, gdy do Londynu dotarły alarmujące 
wieści, stosunki w obozie zaczęły ulegać po­
prawie. Gdy zaś wydrukowane w pismach 
polskich artykuły przyszły do nas — stosunki 
były już tak dalece różne, że zrobiło się nam 
wstyd.

Było nam wstyd, bo wszyscy prawie zda­
wali sobie sprawę, że w porównaniu z tern co 
dzieje się gdzieindziej —- jest nam za dobrze. 
Już latem 1941 r.

Wielu z nas chciało prostować niepraw­
dziwe wiadomości. Nie zrobiliśmy tego tylko 
ze względów „dyplomatycznych“, w obawie 
by nie powiedziano: „Jeżeli im tam dobrze 
—-niech spokojnie czekają końca wojny“.

W ten sposób zaczęło się utwierdzać fał­
szywe, bo ogromnie przesadzone, pojęcie o 
stosunkach w Mirandzie. Ma się wrażenie, że i 
dzisiaj ktoś rozmyślnie pragnie podwyższyć 
Mirandę do znaczenia symbolu jakichś 
niezmiernie wielkich przejść.

I dlatego w imieniu własnem i wielu bar­
dzo mirandczyków, apeluję do zbojkotowania 
odznaki Mirandy i do przeciwstawienia się, 
przynajmniej przed końcem wojny, po­
mysłowi stowarzyszenia lub zjazdu mirand­
czyków.

Trudno jest to gorliwe wyolbrzymianie 
przeżyć mirandzkich wytłumaczyć inaczej, 
niż mniej lub więcej świadomem dążeniem do 
tego, by pobyt w Mirandzie mógł stać się 
tytułem do chwały, zasługą, uprawniającą 
może do przypięcia sobie jeszcze jednej 
wstążeczki.

A to podkreślanie zasług kryje w sobie 
bardziej jeszcze niebezpieczny zarodek: 
zawiązek przeświadczenia o prawie do ich 
dyskontowania. Były w Mirandzie jednostki, 
które takiemu rozumowaniu nie były obce. 
Stosunki przed wojną w Polsce dają pod 
tym względem niezgorszy precedens.

Tym, którzy świadomie chcą stworzyć 
legendę Mirandy lub tym którzy przez nie­
zrozumienie wrażenie takiego dążenia wytwa­
rzają, przeciwstawiam inne „wyznanie 
wiary“: twierdzę, że gdyby nie to, iż do 
Mirandy dostałem się przychwycony w 
drodze do słusznego cełu i gdyby nie to, iż 
uciec z Mirandy naprawdę nie było łatwo — 
pobyt w Mirandzie poczytywałbym sobie za 
wstyd. Tylko podane okoliczności chronią 
mnie od tego. Ale nic nie pozwala uważać 
pobytu w Mirandzie za zasługę.

Dosyć już budowania legend. Dosyć licy­
tacji zasług i cierpień. Co w tej wojnie robimy, 
to wypełnianie obowiązku, nie dające żadnych 
innych praw, niż zwykłe prawa obywatela w 
państwie. Wypełniamy bowiem zwykły obo­
wiązek.

granicy Polski. Rząd polski zachowywał się 
z największą powściągliwością i poprawnoś- 
ci< podczas tych zdumiewających zmian i w 
obliczu nieprzyjaznego nastawienia Rosji“.

„Weekly Review“ przypomina te fakty, 
by Wielka Brytanja „nie zapomniała teraz, 
w decydujących chwilach przed pokonaniem 
Prus, —jak nie zapomniała zresztą 3 września' 
1939 r., —- czego wymagają zarówno jej 
własny hon,or jak i przyszłość Europy* 1“

DRUGI FRONT —1940 i 1943
Pisząc o stosunkach brytyjsko-sowieckich, 

„Economist“ z dn. 28 sierpnia podkreśla, 
że istotnie Rosjanom zdawać się może, iż 
sprzymierzeni rozmyślnie zwlekają z utwo­
rzeniem drugiego frontu, pragnąc osłabić 
Sowiety ; Wielu lewicowych pisarzy polity­
cznych podziela te poglądy.

Łatwo więc zrozumieć postawę Moskwy, 
ale — pisze tygodnik — „jest to bardzo 
niemądre stanowisko. Gdyby zniszczenie 
republiki chłopów i robotników zajmowało 
tak ważne miejsce wśród celów państw demo­
kratycznych, Churchill przerwałby chyba 
blokadę w r. 1941 i oddałby lotnictwo bry­
tyjskie do rozporządzenia Niemców. Jeśli 
istotnie chcianoby osłabić Rosję, nie byłoby 
konwojów do Murmańska, walki w Afryce 
ograniczono by do obrony, a bombardo­
wanie przemysłu niemieckiego zmniejszono 
do minimum“.

Wobec powtarzanych do znudzenia zarzu­
tów, można również odpowiedzieć że „w 
r. 1940 Wielkiej Brytanji także potrzebny 
był drugi front, a nietrafne rachuby Rosji 
i klęska francusko-brytyjska pozbawiły 
sprzymierzonych odskoznic w Europie za­
chodniej“.

DWA DECYDUJĄCE TYGODNIE
Max Werner twierdzi w „Reynolds News“ 

z dn. 5 września, że najbliższe dwa tygodnie 
wojny będą decydujące. Zdaniem tego 
pisarza wojskowego, który dotąd był dość 
trafnym prorokiem, armja czerwona nie tylko 
wygrywa bitwy ále jest w trakcie wygry­
wania wojny, jeszcze zaś przed końcem roku 
koalicja anglo-amerykańsko-rosyjska będzie 
mogła zadać Niemcom decydujący cios. 
Nigdy, dodaje Werner, armja niemiecka nie 
była w tak groźnem położeniu, a sprzymie­
rzeni nie mieli tak wspaniałych możliwości 
ataku.

KONSEKWENTNY AMBASADOR
„Evening Standard“ z dn. 28 sierpnia 

przypuszcza że przyjazd hr. Schulenburga do 
Stockholmu jest zapowiedzią nowych intryg 
niemieckich w Europie północnej. Dziennik 
twierdzi, że to Schulenburg, jako ambasador 
w Moskwie, skłonił Tuchaczewskiego i innych 
oficerów sowieckich do zdrady. On też pro­
wadził rokowania, które doprowadziły do pak-

Zdarzył się taki, autentyczny, wypadek.
Pewien podporucznik marynarki, uczestnik 

obrony Westerplatte, zbiegłszy z niewoli, 
dostał się do Anglji. Przy badaniach 
każdego nowoprzybywająeego — jak jest tu 
w zwyczaju — obecny był kapitan wojsk 
polskich. Słysząc o „pochodzeniu“ podpo­
rucznika, wita go jak na to zasłużył (rozmowa 
nie dosłowna) :

— Panie poruczniku ! Taki gość ! Oto 
mamy wśród nas bohatera !

Bohater zaś na to, basem podobno :
— Lipa, panie kapitanie !
Opowiadają sobie, że owego podporucznika 

zaczęto podejrzewać o rozmyślne pomniejsza­
nie znaczenia chwalebnych czynów oręża 
polskiego. Ale to już pewnie złośliwość.

Obrony Westerplatte nie trzeba powięk­
szać, i nie grozi jej umniejszenie. Znamy jej 
przebieg z opisów najbardziej miarodajnych, 
bo niemieckich. Możemy być z niej dumni.

Ale mimo to możemy i powinniśmy być 
dumni z tego podporucznika. Z jego słów : 
„Lipa, panie kapitanie“.

Niech się nad tern zastanowią ci, co usilnie 
Mirandę chcą przekazać historji jako pasmo 
udręki i kaźni.

To lipa !
Miranda była „rajem“, do którego wzdychał 

każdy czekający na nią w więzieniu hiszpań- 
skiem. A byli tacy, którzy w tych więzieniach, 
naprawdę przykrych, siedzieli dłużej, niż 
niejeden mirandczyk w Mirandzie. A od wię­
zień hiszpańskich były gorsze więzienia fran­
cuskie i „camp d’Argeles“ we Francji. Po­
równajmy zaś skolei więzienia francuskie z 
rosyjskiemi i niemieckiemi.

Miranda pozostanie jednym z licznych 
fragmentów naszych.-dziejów na emigracji. 
Dużo ciekawych rzeczy można o niej napisać. 
Dużo przedewszystkiem wydobyć humoru. 
Niejeden szczegół dodatnio świadczący o 
Polakach. Wiele szczegółów wystawiających 
złe świadectwo Hiszpanom. „Rewolucja 
lipcowa“ warta jest dokładnego psycholo­
gicznego, a może i socjologicznego studjum. 
Ale w prawdziwym, rzetelnym opisie prawie 
trzyletnich dziejów Mirandy nikt nie dojrzy 
kaźni.

W zeszycie „Nowej Polski“ za marzec b.r.,' 
w opisie rozmowy z wysłannikiem z Polski, 
jest taki, arcyważny, ustęp (str. 170) : „Na ' 
zakończenie gość przytoczył jeszcze jeden 
dezyderat od „tak zwanego“ Kraju. „Tak 
zwany“ Kraj nie życzył sobie, żeby propa­
ganda nazywała go1 cierpiącym. Żądał, aby 
go nazywano walczącym“.

Aż dziwne, że są Polacy, którzy sami tego 
nie rozumieją. Nie wiem, jaki to kompleks 
psychiczny, ta pozostałość po czasach niewoli, 
ta martyrologjomanja. Są jednak i między 
nami tacy, — szkoda tylko, że jest ich za 
mało, jak widać w „propagandzie“, skoro aż 
z Kraju należało ją pouczać,—którzy myślą 
tak samo jak ci w Polce. Pamiętam oburzenie 
wielu młodych oficerów, gdy w Juvaincourt, 
w Lotaryngji, oficer oświatowy pułku „przy­
ozdobił“ świetlicę bohomazem, przedsta­
wiającym alegoryczną postać Polski... ukrzy­
żowaną !

Cóż za wysokie pojęcie honoru ! Co za 
psychoza cierpiętnictwa u ludzi... którzy nie 
cierpieli !

Toteż nie znajduję słów oburzenia, nie 
znaduję właściwych określeń dla autora, 
który w jednem z pism polskich w czerwcu 
b.r., zdaje się, z okazji zjazdu I dywizji gre- 
nadjerów, przedstawił obraz (w opisie)

tu niemiecko-sowieckiego z sierpnia 1939 r. 
oraz do rosyjsko-japońskiego paktu neutral­
ności z wiosny 1941 r.

ECHA WRZEŚNIA
Londyńska „Zeitung“, która sprawom 

polskim udziela nieproporcjonalnie mało 
miejsca, wykrztusiła w numerze z dn. 3 
września, z okazji rocznicy wybuchu wojny, 
kilka słów uznania dla „bohaterstwa, z 
jakiem chłopi polscy podjęli walkę“. Zaraz 
potem dodaje „Zeitung“, że Polacy „musieli 
zapłacie za grzechy nieodpowiedzialnego 
rządu“. Podobnie brzmi wyrok „Tribune“ z 
dn. 3 września : Polakom nie udała się 
kampanja wrześniowa, ponieważ „ludzie, 
którzy nimi rządzili, nie dostarczyli im ani 
wojskowych ani politycznych środków opo­
ru“.

Można i należy krytykować wady, błędy i 
grzechy regime’u polskiego, nie odmawiamy 
prawa do tego także i cudzoziemcom, czas 
jednak na progu piątego roku zmagań się 
niemal całego świata z potworem niemieckim, 
przestać wypisywać bzdury o możliwości 
innego rozstrzygnięcia wojny z Niemcąmi, 
nawet gdyby Polska znajdowała się pod 
rządami, odpowiadającemi najdalej idącym 
postulatom demokratycznym.

*
Na początku wojny król Borys miał się 

wyrazić, że naród bułgarski jest prorosyjski, 
sztab proniemiecki, królowa prowłoska a 
jedynie on sam jest probułgarski.

*
Na konferencji prasowej w Nowym Jorku 

brytyjski minister informacji nazwał Hessa 
„wyrostkiem harcerskim“. Organizacja har­
cerzy natychmiast zaprotestowała przeciw 
temu określeniu, i minister przeprosił har­
cerzy publicznie.

*
W czasie ostatniego nalotu na Medjolan 

uległ całkowitemu zniszczeniu dom słynnej 
muzycznej firmy wydawniczej Ricordi; 
300 000 kompletów kamieni litograficznych 
i klisz, owoc 135-letniej pracy rytowników, 
padło ofiarą bomb.

*
Stalin został nowym rekordzistą rynku 

wydawniczego : trzecie wydanie jego przemó­
wień wojennych wydrukowano w Moskwie W 
nakładzie pięciu miljonów egzemplarzy.

*
Czasopismo madryckie „Arte y Letras“ 

zamieściło obszerny szkic Józefa Łobodow- 
skiego „Ortega Gasset y Carlos Zawodzinski 
antę Ana de Noailles y Maria K. Pawli­
kowska“.

*
Brytyjski artysta filmowy i teatralny, 

Esmond Knight, który oślepł podczas bitwy 
morskiej przy zatapianiu „Bismarck“a, od­
zyskuje powoli wzrok i ma nadzieję, że 
szybko wróci na scenę.

Kupujemy Sprzedajemy

ZNACZKI POCZTOWE
Bogaty i wszechstronny-wybór znaczków pocztowych 
wszystkich państw europejskich i koloruj brytyjskich 

Najwyższa jakość po cenach przystępnych 
Usługa polska

GARRICK STAMPS, 16 Charing Cross Road, 
London, W.C.2 Tel.: TEMple Bar 8710

„męczennika“ Mirandy, ze śladami bicia na 
plecach. „Któż to mógł być ?“ — pytają się 
nawzajem między sobą mirandczycy. A jeżeli 
nawet mogło się to zdarzyć (dalibóg — nie 
pamiętam), rzecz nadaje się do opisu z 
humorem, a nie na ponuro. Czytelnicy : 
jeżeli ktoś z mirandczyków zechce was bujać, 
zapytajcie go, czy ofiary „krakowskiego 
wesela“ w Mirandzie mają mieć też zapew­
niony pomnik w Polsce ?

W imieniu nie tylko swojem, w imieniu 
tych rnirandczyków, którym zdążyłem ten 
mój list pokazać, w imieniu — jestem prze­
konany — dużej większości mirandczyków, 
zwracam się do całej prasy polskiej na emi­
gracji, do wszystkich osób odpowiedzialnych 
za propagandowe i niepropagandowe wydaw­
nictwa — o staranniejszy dobór autorów 
piszących o Mirandzie i o bardziej krytyczne 
podejście do nadsyłanych na ten temat prac.

ZYGMUNT KIERSNOWSKI.

TANGO MILONGA
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

Pan Ksawerym Pruszyński nie zawiódł. • Na 
mój artykuł „Zdrada klerka“ (w nr. 182 
„WiadomościPolskich“) zareagował, jakauto- 
mat, jak kukła-siłomierz, w którą się wali w 
„Lunaparku“. Trzask, brzęk, strzałka leci 
w górę i pokazuje, pokąd kuKłę zabolało. 
Nie chciałem p. Pruszyńskiego demaskować, 
choć wiedziałem, że to on był anonimem z 
„Dziennika Polskiego“, trochę było mi go 
żal, personable złośliwości nie były mi po­
trzebne, sprawę uważałem za zasadniczą.

Pan Pruszyński nie wytrzymał nerwowo ; 
nie mogę powiedzieć, że „zdjął przyłbicę“, bo 
na p. Pruszyńskim niema nic rycerskiego 
— poprostu z furją wyskoczył zza krzaka, 
odpowiedział w „Dzienniku“, nie napisał ani 
słowa, ani zdania prawdy : wszystko przekrę­
cił, zamącił, zmyślił — jedno co napisał w 
swojej obronie jest prawdą : że ja kabareciarz.

Wyrosłem na kabarecie, kabaret nauczył 
mnie wiele, jestem starym kabareciarzem. 
Szkole starego kabaretu zawdzięczam to, że 
godząc w anonima, mogłem p. Pruszyńskiego 
osobiście traktować z kurtuazją, że nie zach­
wycając się charakterkiem, mogłem chwalić 
autora dobrej książki i interesujących felje- 
tonów i opowiadań. My, starzy kabareciarze, 
mamy, widać, lepsze maniery, niż kabare- 
ciarze-demokraci z nowej „Bandy“, z innego 
„Qui pro Quo“, spod innego „Czarnego 
Kota“1.

MAR JAN HEMAR.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (183) 
„Wiadomości Polskich“ (9 ilustracyj) : Marja 
Danilewiczowa : Krzemieniec. Kilka przy­
pomnień. — Stanisław Stroński : Polska i 
Rosja : 1941—1943. — Zygmunt Nowakowski : 
„The Polanders“. — Antoni Bogusławski : 
Sześćdziesięciolecie Julija Beneśića. — Zbig­
niew Grabowski : Zaczął się piąty rok. — 
Aleksander Boray : Bomby i fronty. — Hele­
na Heinsdorf : Himmler. — W rozmowie. — 
Dawid z R. — Zuch Stroński. — Miscellanea. 
Korespondencja. — Apel, do papieża. — 
Niedopuszczalne metody. — The Polish News. 
Articles. Extracts. Letters. Adam Pragier : 
Poland and Russia. Two Polish Submarines 
„Orzeł“ and „Wilk“. „Huge Debt to Poland“. 
Poland’s Part as Seen in English Books.

„PIERWSZY POCIĄG DO PRAGI"

Pod tytułem „Pierwszy pociąg do Pragi“ 
ukazała się niezmiernie interesująca książka 
wybitnego dziennikarza czeskiego, p. Emila 
Synka, który w sposób oryginalny oświetla 
zagadnienie czechosłowackie zarówno na tle 
historycznem jak i od strony ściśle wewnętrz­
nej, poświęcając szczególną uwagę postaci 
Benesa. W konkluzji tej sensacyjnej książki 
znajdują się słowa : „Stoimy pośrodku 
między dwoma biegunami, przyciągaj acemi 
myśli wszystkich wolnych, przez Hitlera nie 
zagarniętych ludów. Przy jednym biegunie 
są ci, którzy projektują i wróżą wspaniałe 
zmiany i rozwój ; przy drugim wyrachowani 
egoiści, kombinujący jakby najlepiej mogło 
się im udać wejść na ich dawną drogę łatwego 
życia... Naszą pomocą i wskazówką może być 
tylko prawda, przyjemna czy nieprzyjemna, 
ale zawsze prawda“.

0 POLAKÓW W ROSJI
Komitet Narodowy Polaków amerykań­

skich uchwalił co następuje:
Zważywszy
że odpowiedzialność za życie i śmierć 

zesłańców polskich w Rosji sowieckiej ob­
ciąża wszystkie sprzymierzone narody, razem 
z Polską walczące przeciw Niemcom ;

że odpowiedzialność ta szczególnym cię­
żarem pada na barki nasze, obywateli ame­
rykańskich, w których żyłach płynie krew 
polska ;

że z męczeńskim losem zakładników pol­
skich w Rosji sowieckiej — ujarzmione, ale 
walczące o wolność ludy Europy wiążą 
samą możność wiary w prawdę karty atlan­
tyckiej ;

że uwolnienie okrutnie pozbawionych wol­
ności, ojczyzny, opieki i obywatelstwa ze­
słańców polskich w Rosji sowieckiej wzmoże 
siły duchowe i materjalne narodów walczą­
cych z Niemcami,, Włochami i Japonją;

że dalsze trwanie tego męczeństwa, jakie 
jest udziałem miljona polskich zakładników 
w Rosji sowieckiej, musi osłabić i osłabia 
duchowo i moralnie narody zjednoczone;

że zbrodnia ta jest sprzeczna z prawem 
boskiem ;

że Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, 
udzielając bezinteresownie a hojnie pomocy 
Sowietom jako sprzymierzeńcowi swemu 
W walce z Niemcami, mają prawo i możność 
żądać od Rosji uwolnienia obywateli Polski, 
swego sprzymierzeńca w walce z Niemcami 
i Japonją,

Komitet postanawia:
zwrócić się z petycją o uwolnienie miljona 

zakładników polskich w Rosji sowieckiej do 
Prezydenta i Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej;

wezwać wychodztwo polskie do masowego 
podpisywania tej petycji.

ODCZYT PROFESORA 
SUKIENNICKIEGO

Dn, 31 sierpnia koło londyńskie Związku 
Ziem Północno-Wschodnich odbyło pierwsze 
swoje zebranie. Prof. Wiktor Sukiennicki 
z Wilna wygłosił gruntownie udokumento­
wany wykład o okupacji sowieckiej wo­
jewództw wschodnich w świetle prawa 
międzynarodowego. Następny wykład prof. 
Sukiennickiego będzie poświęcony zagad­
nieniu t.zw. plebiscytów, dokonanych na 
ziemiach polskich.

Y.M.C.A.
Dyrekcja polskiej Y.M.C.A. w Wielkiej 

Brytanji prosi wszystkich byłych członków 
Y .M.C.A. w Polsce o podanie swych obecnych 
adresów — z zaznaczeniem ogniska macierzy­
stego w Polsce — do biura Y.M.C.A. : Nash 
House, 39a, Maddox St., London, W.l, 
tel. MAYfair 7540.

O podanie adresów proszone są również 
wszystkie osoby, które współpracowały z 
polską Y .M.C.A. na terenie Węgier, Rumunji, 
Francji, Szwajcarji i na Wschodzie.

I S T A N B U L
RESTAURANT

12, FRITH STREET, SOHO, W. I
TELEPHONE GERRARD 6 115

THE „COUNTRY FAIR“
KAWIARNIA I RESTAURACJA 

15-17, Baker Street. Wejście od strony George Street, pod 
napisem „LUCIAN“, LONDON W.1.; tel: WELbeck 9326

Otwarta od godz. 12 do godz. 8 wiecz. 
w niedziele od godz. 3 do godz. 8 wiecz.

Obiady, podwieczorki kolacje
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